
304 Kraków, 7 Września— Czwartek.
wychodzi oodwennie wyjąwszy niedziele i dci świąteczne, 

Nra „Czasu," o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., "
r » i

i * r e i i u m e r a t a

fee, aństwie Austryackiem........................
do ylooh, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- 
caryi i Turcyi

ua rok 
a 24

„ 32

z przesyłką pocztowy 12 o. 

w y n o s i :

' • ' ■ ‘ana kwartał
a 6 

.  8

na 2  miesiące 
.  5

Nmamerata przyjmuje się tylko od lęo  do ostatniego dnm wKrl-
na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się ni < y  / _  _  i M tów n ie f ranko-

CZAS
W Krakowie i Administracja «CZASU,“ księgarnia p. 8. A. Krzyżanowskiego

tudzież wszystkie urzędy pocztowe.  ̂ za każdy następny raz po  ̂5 ć. 5 i» d e o ł» « ®

p n y j  m t t j ą :
A. Krzyżanowskiego, handel Uwrskiego, 

y) przyjmują się za opłatą od miejsca, Wier
luuzuoa wonveiaiu ""Y'V r -------  , . a-7\7 TH7. 1U. Z» ta HZ. U V UiWLCUUV po cr ---- -----
sza drukiem drobnym (petitowym) za pier• y , .  drobnym po 30 c. za każdy raz. U u ł ą o r n l a
(na 3 stronnicy dziennika) od mieisea wie™** . , przyjmnją sie za cene 1 złr. od 100 egzempl.
d o  MC z a s u »  (prospekta, cyrkularze, o?"?® rnleiscowych prenumeratorów. ‘ Przypadającą należytoW

■ iTinUilrn O s ł o n i e n i a  i  p r edla zamiejscowycfi, a 50 ó. od 100 egz,
uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowy • <»wyłącznie p. Adam,
we L w o w i e  W. Piątkowski _ul. Teatraina^9,^w l^ p ^ g6onifere 3 3 )- w

gier (taazo w namourgu, rranaiureio u. >«■■, -----S J^f^H fu n b n K B ,
benW tei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (takze^w Berlin , n .*

W W i e d n i u

p r e n u m e r a t ę  przyjmuję: 
Carrefour de la Crois

Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg roissoi Bazylei i
Voglcr (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlmic, Lips g Amj)nr^ni Monachium i Norymberdze),

pp. Haasenstein «  
1 Wrocławiu), A. Oppelik Stu-

r Pradze), R. Mosse (także w nwiuuo, -  & Com
Daube & Com. (także w Frankfurcie n. M.), Roue

Poi
Uli

K ra k ó w  6  w rześn ia.
^locarstwa E uropejskie biorąc na sieb ie  

nicłfcffić m iędzy stronam i w ojujące- 
“‘JPlTwyspie B ałkańskim , n ie m iały  

Prze<ł sobą żadnego program u, bo sz ło  im 
Jedynie o zaprzestan ie w ojny b ez w zg lędu  
Ua rezultat je j. S ta tu s  quo ante helium  na­
r w a ł  s ię  sam przez s i ę ,  to je st, żeb y  po­
ś c i ć  do tego , co ju ż  okazało  s ię  zgu -  
onem i potępienia g o d n em ; a le b y le  ty lko  
j)ie stw arzać ja k ich  now ych rzeczy , które-

c y ą ,  skoro ju ż  przym ierze  
istn ieje ?

zachodnie nie I tu chodzi jedynie 
« j — i «. , . ,  . .  . i_0 ańskiej spółeZam iast w ięc  d ziś u czym c ta k ą \ m { . pols]d

1 .  f i  t i r n l  Q  P 7 5 1  f i  V  I T _____ _

o zaspekojonie potrzeb chrześci- 
ecźności, o godną, reprezentację kato-

wniiip na p rzysz łość  niepodobną, w o lą  rządy Niespieszne nam wcale, aby ta linia dsmaikacyjna
wojnę na i ^   »!«d«*!arlrami a wierzaevmi w naszyto kraju

d 
.1

sza w kraju panuje cisza w sprawie nnlitvc*nei było zwiazanem z na­
borów, im rzadziej dająsię g  X 5 raeszMcią nieprzerwaną nicią, bo tym tyl

. . -  i      1(1 u f l

u tr z y m a n ie m  sta tus quo ante p r z y s p i e s z y ć U ^ ^ r k a m i  .  ~
‘ ‘ - - ł— ł* |odznaczyła ^  lgniem yjej ybuch. taa  sie 1 0  ju ż  ■> . r-

tylko, wraz z autorem pomienionego wyżej listu, »d>
Im * i8ta a  w to jn  pannj. « .  w sprawi, wy-1  stanowisko katolicki, w wyborach byi. n^naoaon.,

•  rr>r»o\r r \ n r n s 7 a i a . -  I a b v  W YZ H 8 :

w ostatniej, i niechcący Wystawę z dawnych Ziem 
polskich bardzo ładnemi okazami swemi uzupełnił. 

Posiedzenie dzisiejsze ograniczyło się na wymię-

Ł  wybór

, 4  w m i.is c e .w J H ™ . o W c h « » i n . J p S ł

niemieckim,

ce zasadnicze pytania, tem bardziej staje się uuo- ib** ^ 4. 1- .  , . . - r/ j
„ i , l i m  dziennikarstwa, aby laden ^

liiociai po-

jeśli z poważnych wychodzi ust, nie mijał bez echa.
P. Paweł Popiel, poseł okręgu krakowskiego na osta-

,    j — -----  ̂ - . % - . tnim sejmie, ogłosił świeżo w Przeglądzie Polskim
oy dyplomacyę w kłopoty wprawiały i zmu ligt 0 wyborach. W kilku rzutach myśli dotknął on 
Szały ją do spisyw ania różnych umów i w swem iakonicznem piśmie stron, dotąd wcale tue- 
2astrzeżeń M niejsza b to, co się stanie po- poruszonych. Między ir.nemi stawm  ̂ pytanie: czyK ^  W  » « i u a . .  . o t .  w - 2 3 - ^

kilkanaście. W szystk ie  w ielkie kw estye | reije ijnych? ,,W Polsce — mówi autor — mało kto 
^ropejsk ie bywają w  ten sposób załatwia- L ; e prZyZna<5, że jest bezwyznaniowym; rad me 
»e, i  dla tego Enropa jest w ciągłych Ikon-| raa, W dy ^nblicnni. 
wulsyach, objawiających się to
cyacb, to w  wojnach. _ I dlatego ^ristotm e “oirrócz^ludzi' nielicznych, z taj ...........

Crdyby mocarstwa europejskie porożu- 1 towarzystwami i żydostwem bezwyznaniowem I p0gtauoWionem, do Wiednia, 
juiały się z sobą co do urządzenia stosun- } h, są niedouczeni, są obojętni, ale licznych L 0grednio z Feldsberg do Gahcyi E^ “ 3 ,k ' tków na W sch od zie słow o  ich m iałoby wa- nTeprzyjaciół Kościoła niema; niepociągnięta więc  ̂ t  N . P a n a  t a m ż e  p o t r w a ł b y  z a l e d w i e  tytko cztery 

, w scn o a z ie , s io w o ^ c u  ui j  ; | mePlz>2‘l v  „ua™i „nnłoczncści linia granicząca po-1, 4  t,;pć dni. albowiem Cesarz wyjechać ma dopiero
Feldsberg, w którym dniu zakcńczą

Turcyi; a le n ie  m ogą s ię  porozum ieć, każ- między świadomym
fałszem a gorliwem wyznaw-

natomiast zaś powrót do Wie1 2 go b. m. z

de mając odmienny w łasny interes. D la I atł,̂ 0 ' rZyZnąje, że Opatrzność zachowała nas do-ldnia zap0wiedziany jest na^17go b.m.

Itąd od r ' .  1   mw-AwoJTi/ nnrin- I ?.‘i ' Wc.olakn r.7,fikać ̂ wvDadfl.^czy się potwierdzi

wyłącznie dotychczas na kongre-

- S . k c r . p i e n . t o k o n g t « n . U t , ^ o w P ^ ,

o którego otwarciu d0”S  f K y J  mtezyćb watniej
następującą rezolncyę. W s.koli‘c - L  do nauki 
sze daty statystyczne mają być w ciągn ij ™ _
jeografii: w szkołach zaś Lacych się do
dzony wykład najważniejszych dat o d n o sz e ń  ę 
kraju rodzinnego, wraz z poorównaw , • d czy ła  
niem stosunków innych krajów. Sekcy ^
się za niezgodnością profesury nauk państw owych 
z kierownictwem b'óra statystycznego.  ̂ u
(hygiena) uchwaliła, że zbieranie dat statystycznych

przemawiać w językach “ e“ ie™ ’ i“d7.enia’^̂ kon-1 co-'do śmiertelności jest wystarczającem., i że wyh- 
w języku tego kraju, w którym aę p _ . . i czan;e poszczególnych wypadków śmierci jest mep _
gresu odbywają. Komisja rozpoznająca ^n ^  S ^ W z y w a  się rząd, by wydal o epidemii 
oświadczyła się jednait bardzo stan - P I cb0]eryCznej leikografię. Sekcya szósta (handel i k
niemu i upadł też prawie jednomyślnie Lunikacye) uchwaliła: Wykazy handlowe mają za-

Obecni na kongresie członkowie potocj’ ‘ i a’n 1 wierać: 1) Ruch handlowy na wszystkich głównych
pujący: Józef Łepkowski, Izydor Ę l f  nrofesoro-1 drogach handlowych i drogach ubocznych (osobno). 
Nepomucen Sadowski, Adrian Baraniecki, j ^„gser U ) Wykaz przesyłek złota i srebra w monetach

• aY “  l w sztabach.

Z i e m i e  P o l s k i e .

Gazeta Policyjna  podaje następujące szczegóły o

Nepomucen ....
wie Pawiński i Mierzyński, -
Fcldmanowski, A. Schneider i Wróblewski.

Do komitetu urządzającego wybrano: z F ijnjp  
Bertrand i Br ora, z Belgu p. Dupont, z ^ ł o c h  

,..t, Conestabilo i Pigonm, z Anglu pp. Etomi i 
Franks, zo Szwecyi flSldebrandta, z Węgier p. Ipol- 
ni, z Austryi J. B e p k o w s k i e g o ,
Virchowa. ' . .

Do rady złożonej z 14 członków,
brano p. Jana Zawiszę.

PP
p.p

NPan zatwierdził uchwalony przez sejm

dla funduszua mianowicie------
wsch dniej i zachodniej po o l centów, 
indemizacyjnego Wielkiego Księstwa Rrakowskiego
po 41 centów a dla funduszu krajowego po 34cen- 
ty od jednego złotego wal. austr. podatków 
średnich, z dodatkiem jednej trzeciej części.

bezpo-
tego mało kto wierzy w możność ------------  ou luz„aiuI„, t --------- . .  r . -
czenia wojny z pomocą obcego wdania s ię : z cecbą bezwyznaniową mogłoby wprowadzić podo- celom. Wszelako czekać ŷpa-da, - ,  _ - - d
lecz albo Turcyi sTaną się panami Serbii, a bnie jak w P iń sk iem  Nie chce on “ U  Pocncdzi °aa Z °b ?
Medy Porta podyktuje warunki pokoju, polu t ^ 1̂ 6“ ^^no^T ednSć^gół, i koóczy swe | 6 86  
albo Roaya uczuje się być zmuszoną prze- .»  ’Bylib̂ my nie podnosili tej sprawy, gdyby 
Szkodzić zagonom tureckim. Albo więc T ur- zaci,0wan0 w niej przyzwoitość. Ale teraz kiedy to,

albo Rosya wyjdą z tycli zapasów | ‘0 się dziejei wNiemcach o ww o ( ^

przewo-1 Emilię Janików

W i e d e ń  5 września.

Niemiec pobyci. C to  w 'J™ *" 1' ,  m S llia ), .  .  12

PoUtów
kowskim JCW. unri-dranQH. P7ftsu po*

3 ‘ r & r  . y y - S S
to jo » y  IJCM. zebrawszy . . .  - ^

w pałacu belwederskim obiad na 25™ 5 M a 7 d .T k T .  a . ,  p f d ń  I M"k<,lowsHe""'
a mianowicie dla funduszów lndemizaeyjnyc 3' I ,? A ,

Z JCWCesarzewicz Nasttpc* Tronn, z W. K ai,* ..

P e s z i  4 września.

kolei międzynarodowy antropologiczno-
' * Peszcie

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego Wla- 
dyMawa H a ł e e k i e g o  z Rzeszowa do Tarnowa.

Rada Szkolna krajowa mianowała nauczycielkę | dżinie 4'/p

Cesarzewiczową i W. Ks. Sergiuszem i Pawłem Ale­
ksandrowiczami, o godzinie 2 ej p0 < poludmu raczyli 
wyjechać do Wilanowa i powrócic ztamtąd o go-

r sk ą l-zeczywistą nauczycielką młod-
10 V,WTczoraj, 22 sierpnia (3 września) o godz.

- - - * na nabożeństwie
na paradzie ko-mknłvDetatowei w Podgórzu, a nauczyciela Sto- srana, NP.n raczył być obecnym n 

n -«  ̂ ; oi o r7QP7^wistvm nauczvcielem szkoły I w cerkwi Ł a z i e n k o w s k i e j  a następnie
ścielnej odbytej na placyku wprost to 
oddziały pułków gwardyi Grodzieńskiego huzarńw 
nioWbHo-.fi imienia J. Ces. Mości. — O godzinie 1Ułańskiego

Z p o « o d a _ w jp u » ]a |p o _ p fu a n iu ;i i W. Ks.
Cesarzewiczem Na-

,1 Serbów aresztowanych w Belowarze, Presie wiedeA Utępcą Tronu.' p ^ ^ f e t o n ^ w i c i a m i , 'racwU po- 
hka powiada, że z tego me można sądzić, jakoby Seig^ s,Łe“  , l a  W a r s z a w s k o - Wiedeńską do Skier- 

uwiezienia w Chorwacji i posądzenia o jech* d w ^ ^ « a  BaIjatyń:uwięziema w unorwacyi i t,uo' ^ T 1 “ I mowie do 'ienerał feldmarszałka
zkąd o godzinie 1 2 % ipo P ^ e cy  powrócili 

stoją j  Łj_ . A w  Rf-ifiwn-1 do Warszawy.
Oorócz togo W arszawski] D new nik  podaje, żed. 

1 wrznśnia około 3ej Po połndnin Następca tronu z żoną 
nriedblł przytulisko sierot I S t

.  _____ _ .. Karłowcach, Zagrzebiu i Ósieku. W Betowa
\Tteresam iUKościołarM niejsza o to /ż e  ustaw o-1 rz^?*Hz b tk(5w z dawnych ziem polskich wyznaczył I rze szło S r a  naraego!“ S r i i -
-----  »mn«iiinTOh me wchodzi w 1 . . w H.rfi, wvbór 11,zabawy .na^tość t a .: M ^ .  ^ ^  ^

ledztwo musiało być zaniechane®, ^ zresztą  I Je ^ opieką stowarzyszenia Sióstr Miłosierdzia,
których obecnie liczy się 54. Spotkani przez kura- 

  ? j j  v£* * \  v których I torEL p Górskiego i dozorcę instytutu, zwiedzili n&-

przeto chcą Turcye walącą się podpierać 1 przeciw zamachom 
Wszelkiemi wysileniami, gdyż nie stanie się |doh , wypływa r
ona już straszną nikomu, chyba własnym | Qa za zakreskośdeiny w ̂  świecką «P0- 1 Akademii Umiejętno-
poddanym

ił wychowanie ofiarowała ------ . . .
haftowane złotem na białym atłasie, własnej roboty, 

1 ’ — koszu srebr-
gypialnie 

a od-

. ..Ilecznośó, bo „iuru K P *  «  - •  ^  i>k , _______________   .
Upadek cesarstwa W schodniego 11 tryumf włli i „„.hje c^sjotoó n a i o t t a S  dnjch otarów mu»alnycb, Kego tern bardnej Wo- wara. „ad aastrjacti pozwo-U druga bukiet sztuczaych Wiatów w

» r S ? S % e s  t e s ? A .v s ? s L - s s  r  s ^
s S ^ i E 5 S i.5̂ ' ^  # »księżyca i przeszkodzie powstaniu.na nowo komo ? kto nie z doktryn obcych, ale N ®  6 n jcbż e 'obecn0 posiedzenie międzynarodowego dzone cztery inspektoraty podatkowe pra{ y europejskiej, która okazywała zwykle

cesarstwa W schodniego, a nawet choćby moje konkluzyj, ko . b sp/ łecznoścl naszej ^Jr0uoSzno-archeologicznego nie odby- dla rieckiój (fiumskićj) i zagrzebsklół żupnn w Za_ I część  ̂pr y . . dąinoścl słowian połu-
powstania drobnych udzielnych krajów, bo I ^  będzi’ z tych problematów w y j ś c i a ,  znajdzie lkon0̂  ^ Wiedniu,&alo w Peszcie, sprawiła że się gr^ iuj d̂ ie!T1X ii? r o w ® T p o ż it o k  iej^vTosie^ dniowychf utrzymuje teraz, że jedyny m sP5̂ °bp“kojn 
rzecz idzie o to , czy Turcy a czy Rosya l naturalnev ramy dla organizacji gminnej w panto rarożW cy w i e d e ń s c y  na kongres me stawili i z e w  Z końcom sier- kończenia wojny serbsko-'turecki-V przJed
mają być panami półw yspu Bałkańskmgo. Stanowiącej dziś jedyny nŁma k w e Ł y i  I zbiorów w i e d e ń s k i c h  żeden ok desłanym me k ^  królewskiój dyrekcyi fiuansowój byłby mówią one, że nie-

Choćby E u r o p a  p r z y ł o ż y ł a  s i ę  do upadku groma^ a zagadnienia społecznego lub został. konsfre8ie kustosz Muzeum k r ó l e w i e -  chorwacko-sławońskiój a /S o r iT od n oJ  tylko^rozsądek, lecz i loika P3B̂ ran̂ J J ?  «Lu«
S erb ii, nie przeszkodzi jednak, że za K tl którehy zwłaszcza w ^ ^ ^ L S ^ S ó i o m u  w ś r ó d  takiego położenia rzeczy tylko części na na kŁjową dyrekcję fi- laką krzywdę Słowian, Pometrg P«y &
a ^ p o S e S a 3 -  r̂ ° S 8klS > ^ I ^  podatków pośrednich. ‘ .......... -  ^  t0

wtedy wstrzyma
się  

R osyę
z Turcyą. 

od wojny z
K tóż
Tur

quo ante helium , jest to

G z fś ó  u t f r a o k o - f t r i f i t y o w i*

GN I A Z D O S Z L A C H E C K I E
POWIEŚĆ

Iw an a  T u rgen iew a.

(Ciąg dalszy).

XLIII.
Marva Dmitryjewna była sama w salonie. Sie­

działa na wolterowskim fotelu i wąchała wodę ko 
lońską z flakonika; przed mą na stoliku stała 
szklanka wody z pomarańczowemi kroplami. Wyglą 
dała jakby przestraszona.

Ławreeki wszedł. . , ,
—  Pani chciała widzieć się ze mną? — rzekł

kłaniając^się zimno.odpowiedzia}a Marya Dmitryje

wna -  dowiedziałam się, że pan poszedłeś wproś 
na górę do ciotki, a ponieważ mam z mm do po 
mówienia, kazałam go prosić do m h '6' 
dać! Wiesz zapewne, iż żona twoja przyjechała.

— Wiem — odpowiedział Ławreeki.
_  To jest, chciałam powiedzieć, ze żona pańska

była u mnie. Chwała Bogu, zasłużyłam so b ie  na 
powszechny szacunek i nigdy me pozwalam sobie 
nic uczynić, coby wyjść mogło z granic P ^ F f01̂  
ści Chociaż przewidziałam, że to dla pana me bę-

zie przyjemnie, jednak zdecydowałam się ją przy- 
ać. Jest krewną moją przez pana - -  jakież miałam 

prawo odmówić jej wstępu do mego domu. Sam pan
osądź. ,

 Niepotrzebnie się pani tłómaczy — odpowie­
dział Ławreeki. —■ Bardzo dobrze pani postąpiła, 
żeś ją przyjęła, najmniejszej za to pretensyi nie 
mam Nigdy mi na myśl nie przychodziło pozba­
wiać Barbarę Pawłownę możności widzenia się 

swvmi znajomymi, a dzisiaj dla tego tylko nie 
przyszedłem do pani, bom nie chciał się z mą

spotkać. jemnie słyszeć to od pana; Fiedorze
Iw a n o w iczu -zawołała Marya Dmitryjewna; -  cho-
ciaż prawdę powiedziawszy, spodziewałam się tego 

, u L i h  twoich uczuciach, a że jestem ziry-
Jutom kobiet, i mutt,.

Co zaś do żony pańskiej, oczywista,_ sędzią między 
l!  nie mogę. To jej samej powiedziałam, 

ale ona jes? tak miłą, że jej towarzystwo wielką mi 
przyjemność sprawia.

Ławreeki się uśmiechnął. „  mówiła
_  Chciałam E ' ^ ' s i ,  c k o K

dalej Marya D” * ? 17 2 ,A 3 S ł ,  jak' “ »  s h «- ku niemu: — gdybyś pan wiedział j ^
mna, jak wiele ma tâ ktu a:0 3ję wobec pana
nn z uwielbieniem odzywa. Wyznaje się t
winną najzupełniej, mówi żo "’e iś ie takiego
Widać żal f  mej głęboki. J a  r z e c z y w i ś c i  e
żalu dotąd nie widziałam w nikim- .  . Barbara

W r»A »-
dził z żalu?

_  Jak pana nie wstyd tak m ówić? Śpiewała i 
grała dla tego tylko, ż e b y  zadość uczynić moim  
prośbom, a prosiłam ją dla tego jedynie, żem ją
widziała smutml i ™ p a c a «  . - t a t o  J?, P ™ ę
to rozweselić. Powiadam ci, ze “  kobieta meszczę 
iwa i  zupełnie upadła p a  ducuu.

Ławreeki ruszył ramionami- 
—  A przytem, co to za śliczne uziecico t a  a u o c z

to !  Tfikn ona miła rozumna! jak pięknie mówi po 
ka. Jaka o ft„’ isku rozumie, i śmiała bardzo, 
irancusku, i f  _  zupełnie dobna do
nie tak jak bywają dzieci i p ) L  • ,
cipbie Oczy, brw i, ja.kby .3 /  . J #J§>
r n S j i  dcicś nie M * - a w ",6) S,« praw,e sako

' hal-‘ "Nicch pani p ow o li aiil “ “8 °  mi ra'

m l ° ń S 5 toro m<S—? Ma»ya Dmitryjewno napiła si{ 

.„ 7 , -  dla tego. f to d e r ą . 1= Ś ,

Czyżbyś był tak okrutny? Nie! temu wie­
rzyć nie mogę. Czuję, że słowa moje przekonały 
d ę  B ó g  c i  nagrodi twoją dobroć, a teraz przyj­
mij z rąk moich żonę twoją.

ł  awreeki zerwał się mimowolnie z k r z e s ł a .  Marya Ławreeki zerwa wygzedhzy do

skie?

r M o ^ w y ; = z i i a “& d  Barbarę Pa- 
włównę. Blada, półmartwa, z spuszczonemi oczami, 
zdawało się, jakby pozbawiona swej woli, cała .  ę 
oddała w ręce Maryi Dmitryjewny.

Ławreeki się cofnął. kj „ „burzeniem?
_  Pani tu byłaś? zawołał Dmitoyje-
_  Nie obwiniaj jej, Przerw* * V 2  chciała,je- 

Ona za nic w świecie.zostać_tu me c n r a a * ^

dość brak doświadczenia, może zły przykład,

n n a l -  I łzy Pociekly v° tŵ  t  ? m itry j6wnv ‘ których nie ocierała, bo lubiła płakać- wny, który  ̂ rozżarzonych węglach

BO? .1’’S t  “  * *  « * « •

i Dmitryjewna. -  Jak mam rozumieć milczenie pań-

k m ™  stanie, -  nie dla lego, żeb™  s i, na panią 
Sniewał, lecz dla tego żem się zupełnie zmienił Po- 
S z ia łe m  to nazajutrz po jej powrocie, i w duchu 
„odziłaś się ze mną; jednakże rozumiem: pani chcesz 

mieszkając pod jednym dachem ze mną, podnieść
się w opinii— nieprawdaż?

 Błagam przebaczenia! nie podnosząc oczu mó­
wiła Barbara Pawłowna.

— Ona błaga twego przebaczenia! powtórzyła 
Marya Dmitryjewna.

I nie dla mnie— lecz dla Ady— cicho szeptała 
Barbara Pawłowna. . .

—  I nie dla siebie, lecz dla pańskiej Ady powto-wna. Ona za mc ., Qna byja tego prze-1 — lnie  dla siebie, leci
dnak ja kazałam jej to zrom • r0Z„Diewa, aleja rzyła Marya Dmitryjewna. . . _
tonania, że to ciebie wię< ] j pn y :ra w-ęc z r ^kl — Dobrze! pani chcesz tego— powiedział Ł 
znam lepiej twoje serce ( nie bój się, zbliż się do cki z przymysem— więc się na to zgadzam,
moich żonę twoją. _ . ‘ A teraz niechaj 1 Barbara Pawłowna bystro spojrzała n ę '
swego męża i pociągnęła ją I Marya Dmitryjewna zawołała: .
was poW°8 —  Maryo Dmitryjewno! przerwali —  Chwała Bogu! i z n o w u  pociągną - J
,  "  i *  Pojmującym głosem1-  Pani Barbarę Pawłownę, mówiła: Przyjm więc teraz z rąk
musisz lubić rozczulające sceny -  muszą one panią moich... .  wstrzymad! powtarzam -  przerwał
Swić, a nie zważasz pani, jak trudno innym odgry- -  Proszę siępstrzy z ^  to .
wać tak ciężką rolę. Wreszcie ja z panią o tym mówić Ławreeki -  zgadzam ę ^  mieszkał, póki
nie b ę d ę .-  W tej scenie me pani jesteś główną zawiozę panią *> yodjadę i znowu wrócę. Wi-
aktorką. j że ’;ej oszukiwać nie chcę — proszę r '* n

__ a  pani? czego chcesz ode mnie? obróci wszy 1 dpszpam, nie wymagać. Samabyś
się do Barbary Pawłowny. Nie zrobUżem ja wszyst- mraego m ęcj za żądaniem na-
kiego dla pani co mogłem? Nie wypieraj sie i f ^  Pâ  z°anownej krewnej, przyc.snął cię do serca i 
Ja wiem, że pani chciałaś tego spotkania a jeżeli- ŝ ej sz ^j ^  zapomniane i zniknie
byś się pani nawet tego wyp-erała , to ci me uwie J J J .  J drz6wo ścięte zakwitnie znowu; ale,
rzę. Wszakże pani wiesz, że ci wierzyć me mogę i | nazawsze, v
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był bezczynnym widzem odbywających się tuż u granic 
Rosyi straszliwych okrucieństw, i nie mógł podnieść 
głosu w obronie uciemiężonych ofiar, gdy tymcza­
sem cały naród rosyjski objawia głośno słuszne obu­
rzenie przeciw takiemu stanowi rzeczy. „Czy pomy­
ślała o tern dyplomacya europejska, w jak trudnem 
położeniu znalazłby się wówczas nasz rząd? Jeżeli 
rzeczywiście ma byó przywrócony na wschodzie stan 
rzeczy, uznany powszechnie za niebezpieczny i po­
tworny, Rosya w takim razie będzie miała prawo 
zadaó sobie pytanie: czy własny jój interes pozwala 
uwzględniać nadal traktat paryski i konferencye wie­
deńskie, lub trzymać się w granicach memoryału 
berlińskiego? Czy rząd rosyjski może nis zwracać 
uwagi na jednomyślny zapał ludu swojego, który 
zaledwie powstrzymać się daje od niesienia czynnćj 
pomocy braciom Słowianom, gnębionym i mordo­
wanym przez dzikich muzułmanów? Czy widząc zwró­
cony ku sobie wzrok błagalny Słowian, wzywający 
obrony przeciw knowaniom dyplomacyi europejskiej, 
gabinet petersburski nie oędzie zmuszonym zerwać ra- 
ezśj z mocarstwami wszelkie związki, krępujące go 
tylko, niż powiedzieć ludom bałkańskim, że nic dla 
nich uczynić nie jest w stanie? Bo też w samój 
rzeczy, jeżeli Rosya skoro tylko wzniesie głos w o- 
bronie chrześcian, ma być przedmiotem podejrzeń 
najniesłu3zniejszych, a tem bardziśj niesprawiedli­
wych, że rząd nasz dał już nie jeden dowód zami­
łowania pokoju, czyż nie byłoby nam lepiój raz się 
zdecydować na zupełne odosobnienie, niż zgadzać się 
na ustępstwa przeciwne godności naszćj i potędze? 
Jeżeli wyraz z w i ą z e k  nie ma oznaczać w s p ó l ­
n o ś c i  d z i a ł a ń ,  lecz tylko s o l i d a r n o ś ć  b e z ­
c z y n n o ś c i ,  wtedy Rosya nie potrzebuje sprzymie­
rzeńców zgoła." Następnie dziennik ten mówi: „Trze­
ba raz nareszcie wyjaśnić sprawę i położyć koniec nie­
porozumieniom. Łatwość do ustępstw i dotychczasowa, 
że się tak wyrazimy, potulność Rosyi stała się powo 
dem fałszywych pojęć o polityce rosyjskiój. Nieprzy­
jazne nam organa europejskie, których liczba zwiększa 
się codziennie, twierdzą, że nasza miękkość jest do­
wodem bezsilności że nie bronimy Słowian dla tego, 
że nie możemy. Sformułowane w ten sposób pojęcia 
o Rosyi są jedynym powodem bntności Prus, śmiałości 
Austryi i zuchwalstwa Anglii w stosunku do polityki 
rosyjskiój. Losem Słowian południowych tak pozwa­
lają sobie rozporządzać te państwa, jak gdyby Sło­
wianie nie mieli w nas obrońców naturalnych (?) 
ua których w każdym (!) razie liczyć mogą i powinni. 
Usposobienie pokojowe rządu rosyjskiego tłómaczą 
bezsilnością, a tymczasem puszczają pogłoski: to że 
Rosya się uzbraja, to znowu, że nie jest w możności 
wdania się zbrojnie. Ten system fałszu i podejrzeń 
ma na celu rozsiewanie niezgody i rozdrażnień 
wzajemnych między państwami europejskiemi. Lecz 
mniejsza o to. Zaznaczamy tylko ten fakt niewątpli­
wy, iż nasza miłość pokoju tłómaczy się zupełnie 
sprzecznie. „Rosya do wojny niegotowa, więc ustąpić 
musi!"— wołają radośnie nasi nieprzyjaciele na pół­
nocy i południu, na zachodzie i wschodzie— i za- 
niemi powtarzają nasi pseudo-przyjaciele, litując się 
nad nami i radząc umiarkowanie jeszcze większe. 
Rosya do wojny nie gotowa! . . .  krzyczą jednogłośnie 
wszystkie organa prasy europejskiej, reorganizacya 
jej armii nieskończona, łatwość komunikacyi nieurzą- 
deona, a co najbardziej, stan finansów fa ta lny!..."  
Trzeba więc koniecznie rozprószyć te pojęcia fałszy­
we i dowieść, że chociaż Rosya przejętą jest uczu­
ciami pokoju, uczucia te jednak, jak i cierpliwość 
wyczerpać się przecież mogą. Niech radują się nasi 
j,przyjaciele," żeśmy nieprzygotowani do wojny i nie 
możemy naruszyć pokoju; niech tryumfują nasi wro- 
gowio na myśl, że nie mamy ani żołnierzy, ani pie­
niędzy, że będziemy zmuszeni zgodzić się na wszy­
stko, co postanowi Europa w sprawach wschodnich. 
Zapoznanie przeciwników a przesadne pojęcie o siłach 
własnych, nie pozostają nigdy bez kary. Przyjdzie 
więc chwila, że Europa pożałuje swoich złudzeń, a 
im bardziej niespodziewanie dla niej chwila ta na­
dejdzie, tem lepiej dla nas. Ukołysana przyjemną 
perspektywą wrzekomej bezsilności naszej, niech Eu 
ropa spróbuje rozstrzygnąć kwestyę wschodnią w spo­
sób niezgodny z dobrem Słowian, niech mniema że 
Rosya dla pokoju zrobi ofiarę z interesów Słowian, 
ze swej wielkiej misyi historycznej; w chwili stanow­
czej Rosya ujrzy się w konieczności wyrzeć słowo 
stanowcze... A jeśli to słowo sprowadzi wojnę, jeżeli 
runie kruchy gmach nienaturalnych przymierzy, je­
żeli na całym lądzie europejskim wybuchnie pożar, 
to niech Europa narzeka na siebie jedynie, że poświę­
cając Chrześcian Turkom, sprowadziła powszechne 
międzynarodowe starcie, którego skutków nikt obli­
czyć niezdoła!.."

Teatr wojny.
S e r b s k i e  p o l e  wa l k i .

Pomimo zwycięstwa odniesionego przez Turków 
w d. 1 września i wparcia głównej armii serbskiej 
d o , warowni aleksinackich i obozu oszańcowanego 
deligradzkiego, d ł u g o  j e s z c z e  p o t r w a ć  może  
w a l k a  p r z e d  A l e k s i n a c z e m  i D e l i g r a d e m  
w tej ufortyfikowanej nadmorawskiej bramie do Ser-

widzę, trzeba się poddać 1 Pani te słowa może nie 
tak zrozumiesz, jakbym chciał, powtarzam, — że 
mieszkać będę z panią, ale nie! tego obiecać nie- 
mogę, — jednak przyrzekam, że będę panią uważał 
znowu, jak żonę swoją.

— Dajże jej pan rękę na dowód, że dotrzymasz 
obietnicy, mówiła Marya Dmitryjewna, której łzy 
dawno obeschły.

— Dotąd nigdy nie oszukiwałem Barbary Pawło- 
wny, odpowiedział Ławrecki, powinna mi i tak wie­
rzyć. Ja panią odwiozę do Ławryk, ale proszę pa­
miętać, że umowa nasza trwa tylko dopóty dopóki 
pani w Ławrykach mieszkać będziesz. Ukłonił się 
obydwom paniom i szybko wyszedł z pokoju.

— Pan jej z sobą nie bierzesz! zawołała za od­
chodzącym Marya Dmitryjewna.

— Proszę mu dać pokój— mówiła Barbara Pawło- 
wna, i objąwszy Maryę Dmitryjewnę, całowała jej 
ręce, nazywając ją  swoją zbawczynią.

Marya Dmitryjewna ze spokojem przyjmowała 
pieszczoty Barbary Pawłowny, jednakże w duchu nie 
była zadowoloną ani z Ławreckiego, ani z niej nawet. 
Według niej, scena przez nią przygotowana, zdawała 
się jej mało dramatyczną. Barbara Pawłowna po­
winna była upaść do nóg mężowi i, myśląc o tym, 
powiedziała: Czemużeś mu się nie rzuciła do nóg 
wtedy, kiedy ci powiedziałam: Zbliż się do niego?

— Tak się lepiej stało, kochana cioteńko; proszę 
się nie niepokoić, poszło wszystko doskonale.

— No, tak, ale on taki zimny, jak lód, mówiła 
dalej Marya Dmitryjewna. W Ławrykach chce ciebie 
zamknąć, mnie nawet odwiedzać nie będziesz mogła. 
A na zakończenie dodała: Wszyscy męź zyzni są 
bez serca!

bii. Tak zakończyliśmy wczoraj nasze sprawozdanie
0 ostatnich wypadkach na tem glównem polu walki 
po nakreśleniu w ogólnym zarysie przebiegu bitwy
1 września, jej rezultatu i obecnego położenia tam 
rzeczy.

Bo chociażby p o w i o d ł o  s i ę  T u r k o m  o b e j ś ć  
warownie Aleksinaczu i Deligradu po zachodniej stro­
nie, czy to dalszemi wąwozami przez Jankową Kli- 
surę, czyli też bliższemi wzgórzami, nie może głę­
biej w Serbię posuwać się armia turecka wobec sto­
jących na jej boku 50 tysięcy Serbów w warowniach 
Aleksinaczu i Deligradu.

Usiłują właśnie Turcy przedrzeć się w okolicy Jan- 
kowej Klisury przez graniczne pasmo gór, bronione 
przez oddział Lazara Anticza — o czem donoszą 
świeże wiadomości telegraficzne i o wypadkach tych 
opowiemy zaraz. Lecz choćby Turcy przedarli się 
przez to pasmo gór i posunęli się ku Kragujewa- 
czowi, mogą wprawdzie spustosyć kawał kraju serb­
skiego; lecz armia turecka nie zdoła iść w głąb Ser­
bii, d o p ó k i  n i e  w y p r z e  lub nie zmusi wojsk serb­
skich do ustąpienia z ufortyfikowanych stanowisk w 
Aleksinaczu i Deligradzie; gdyż w przeciwnym ra­
zie wojska te uderzyłyby z Aleksinacza na bok i tyły 
posuwającej się za Kruszewacz armii tureckiej.

Takie położenie rzeczy na głównej linii bojowej 
sprzyja spełnianiu ogólnego planu, jaki zdaje się 
miećCzernajew,aby p r z e d ł u ż a ć  o ile m o ż n o ś c i  
w o j n ę ,  o czem niżej mówić będziemy obszerniej. 
Lecz pierwej opowiemy o wypadkach wojennych po 
zachodniej stronie doliny morawskiej, gdzie wąwoza­
mi w pobliżu Jankowej Klisury usiłują przedrzeć 
się oddziały wojsk tureckich ku Kruszęwaczowi.

Granicznego pasma gór, ciągnącego się przed Kru- 
sewaczem od doliny Morawy do doliny Ibaru, bronił 
Lazar Czolak Anticz, stojący na czele kilku niewiel­
kich oddziałów wojsk w okolicy Jankowej Klisury. 
Dzielny ten jak się okazuje dowódca serbski — brat 
dowodzącego naczelnie na linii bojowej przed Nowym 
Bazarem, a wnuk towarzysza broni Jerzego Czar­
nego — odparł jak wiemy zwycięzko kilka ataków 
tureckich. Teraz gdy główna armia turecka uderzała 
1 września na lewym brzegu Morawy na Serbów 
przed Aleksinaczem, oddział wojsk tureckich podobno 
z Mitrowicy idący, przekroczył dwoma kolumnami gra­
nicę serbską niedaleko Jankowej Klisury i po jednej 
i po drugiej stronie wsi Popowa, w której stała 
brygada serbskiego pospolitego ruszenia. W obec 
bardzo przeważających sił tureckich, brygada ta za­
częła się cofać, jak to czytamy w wiadomościach te­
legraf. z Belgradu z 3 września ogłoszonych w Po- 
lit. Corr., a korpus turecki posuwał się dalej doliną 
rzeczki Blatasznicy. Dowiedziawszy się o tym ruchu 
tureckim Lazar Czolak Anticz, (któremu podobno 
Czernajew kazał był iść ku Supewaczowi dla ude­
rzenia na tyły armii tureckiej), zwrócił się z drogi 
i podążył szybko przeciw Turkom, przebywającym 
przesmyki, których obronę mu poruczono. Na czele 
trzech batalionów piechoty i pół ba tery i dział, spie­
sząc dróżyną z Prebrezy do Diepnicy, uderzył na 
bok posuwającej się kolumny tureckiej. Nizamy, choć 
w trudnem zaskoczeni położeniu, stawili waleczny opór, 
lecz zmieszani dzielnym atakiem Anticza, musieli się 
cofnąć. Po odparciu tej pierwszej kolumny tureckiej, 
uderzył Anticz w ten sam sposób na drugą i także 
ją  wyparł.

Jednak ostatnie wiadomości telegraficzne z Bel­
gradu donoszą, iż Turcy z większą siłą ponawiają 
ten atak, usiłując przedrzeć się przez pasmo gór ku 
Kruszewaczowi, a Czernajew wyprawić miał z Deli­
gradu znaczne posiłki na pomoc Lazarowi Anticzowi.

Z szczegółowych wiadomości telegraficznych o bi­
twie Igo września na lewym brzegu Morawy wi­
dzimy, że w szeregu walk trwających już od dwóch 
tygodni przed Aleksinaczem, była to trzecia z kolei 
większa bitwa znacznemi siłami i na jednym placu 
boju prowadzona, gdy dwie poprzednie stoczono tam 
22 i 26 sierpnia. Wszystkie inne walki przed linią 
aleksinacką były to potyczki większych lub mniej­
szych gromad tyralierów, wspieranych przez artyle- 
ryę, w celu zajęcia lub obrony jakiej wsi lub stano­
wiska. Wprawdzie kilkakrotnie w ciągu tych dwu­
tygodniowych walk wprowadzano w bój znaczne siły 
i równocześnie walczyło po 50,000 ludzi z każdej 
strony przed linią aleksinacką, ale walczyli oni choć 
jednocześnie lecz porozrzucani po przestronnem 
polu walki, jakby na oddzielnych placach boju: je ­
dni daleko na wschodnim krańcu linii aleksi nackiej 
w górach prawego wybrzeża Morawy, drudzy w do­
linie rzeki, inni na wzgórzach lewego brzegu, a mię­
dzy temi spółcześnie toczonemi potyc?,kami nie było 
należytego związku. Był to raczej szereg równo­
czesnych lecz odrębnych bojów, niezwiązanych nale­
życie jednym celem, jednym planem wodza. Do- 
wódzcy tureccy atakowali każdy oddzielnie, bez do­
brze obmyślanego planu, zaś Czernajew ograniczał 
się tylko na odparciu każdego z tych rozerwanych 
ataków tureckich, również rozerwanemi siłami. Przed­
siębrał niekiedy po odparciu ataku zwrot zaczepny, 
lecz we wszystkich tyeh jego rozstrzelonych działa­
niach nie można dostrzedz jednego planu. Widoczną 
tylko w jego czynnościach j e s t  j e d n a  m yśl], 
p r z e w o d n i a ,  a b y  o i l e  m o ż n o ś c i  p r z e ­
d ł u ż a ć  woj nę .  Dla tego nie przedsiębierze śmiel-

— Natomiast kobiety umieją ocenić dobroć i szla­
chetność, wzruszonym głosem mówiła Barbara Pa­
włowna i klęknąwszy przed Maryą Dmitryjowną, ob­
jęła ją  i twarz przytuliła do kolan. Twarz jej pomi- 
mowolnie szyderczo się uśmiechała, a Marya Dmi­
tryjewna znowu łakać zaczęła.

Ławrecki tymczasem poszedł do domu, i zamkną­
wszy się w pokoju swego kamerdynera, rzucił się 
na kanapę, na której do rana przeleżał.

XL1Y.
Dnia następnego była niedziela. Odgłos rannych 

dzwonów nie przebudził Ławreckiego, gdyż przez całą 
noc spać nie mógł; ale przypomniał mu przeszłą nie­
dzielę, w której na żądanie Lizy był w cerkwi. Wstał 
spiesznie, przeczucie mu mówiło, że ją  znowu w cer­
kwi zobaczy. Wyszedł pocichu z domu, kazał powie­
dzieć Barbarze Pawłownie, że wróci na objad i szyb- 
kiemi krokami poszedł tam, gdzie go wołał monoton­
ny i smutny głos dzwonów. Wcześnie przyszedł do 
cerkwi, jeszcze nie było prawie nikogo, djaczek jeno 
od czasu do czasu pokaszlując, czytał pół głosem mo­
dlitwy : pobożni schodzili się powoli i stając na środ­
ku cerkwi, żegnali się i kłaniali przed obrazami. Po­
deszłego wieku staruszka w wytartem okryciu klę­
czała przy Ławreckim i gorąco się modliła. Jej żół­
ta i pomarszczona twarz zdawała się, jakby natchnio­
ną; oczy miała wlepione w górę, wychudła ręka, 
jakby bezmyślnie kładła znak krzyża na jej piersiach. 
Włościanin z gęstą brodą i ponurym wyrazem twa­
rzy wszedł do cerkwi i padłszy na oba kolana, że­
gnał się i bił pokłony; taki żal i smutek piętnował 
twarz jego, że Ławrecki wzruszony podszedł doń 
i spytał się, co mu jest takiego? Włościanin odsunął

szych działań mogących doprowadzić do stanowczych 
zwycięstw, ale także i klęsk zakończających szybko 
walkę. Ten sposób prowadzenia wojny i tę myśl 
przewodnią w działaniach Czernajewa objaśnia poli­
tyczne położenie: stara się on przeciągnąć wojnę, 
dopóki do niej nie przygotuje się Rosya.

Ten sposób prowadzenia działań, aby wojnę o ile 
możności przedłużać i niedopuszczać do rozstrzygnię­
cia mogącego skończyć się klęską serbską, — jest 
zgubnym dla państwa tureckiego nie mającego pie­
niędzy i wpadającego w coraz większy nieład; jest 
szkodliwym bardzo dla armii tureckiej, która cierpi 
coraz większy brak żywności z powodu zniszczenia 
prowincyj tureckich sąsiednich teatrowi wojny, mia­
nowicie Bułgaryi i Starej Serbii. Baszybozuki a na­
wet muzułmańska ludność popaliła i zniszczyła 
tam wsie bułgarskie i serbskie, a w nich śpichlerze 
zboża i zapasy żywności a zrabowała bydło; zaś wło­
ścianie bułgarscy w cząstce wymordowani a w wię- 
kzzej części chroniący się po górach i lasach ze wsi 
spalonych, nie pozbierali z pól tegorocznych plonów.

Nie można więc czynić zarzutu wodzowi serbskie­
mu, stawiając się na jego stanowisku, iż stara się 
prześcigać i przedłużać wojnę, a nie działa śmiało 
aby nie dopucić do stanowczych rozstrzygnięć. Ale słu­
sznie z a r z u c i ć  mu już dziś można, że nie u m i a ł  
k o r z y s t a ć  z mnóstwa widocznych już teraz błędów 
w działaniach dowódzców tureckich. Między innemi 
nie umiał korzystać, gdy Ejub pasza wykonywał roz- 
wleczonemi w górach kolumnami trudny pochód flan­
kowy z nad górnego Timoku przed Aleksinacz wobec 
niedaleko stojących wójsk serbskich. Korespondenci 
angielscy z obozu Ejuba, towarzyszący temu pocho­
dowi, opisując go wykazują, że gdyby silny oddział 
serbski uderzył z boku lub z czoła na rozwleczone 
w ciasnych wąwozach i jarach kolumny Ejuba, mógł 
w nich ogromny sprawić zamęt, o wielkie przyprawić 
straty a nawet rozbić cały korpus. Czernajew nietyl- 
ko tego nie wykonał, ale nawet widocznie nie domy­
ślał się, że korpu3 Ejuba wykonywa przez parę dni 
niebezpieczny pochód o kilka mil na boku jego armii, 
aż czoła kolumn Ejuba, wydobywszy się z wąwozów 
na wyżyny Górnewacza, uderzyły niespodzianie na 
kraniec skrzydła serbskiego. Nie będziemy tu wyli 
czać innych błędów popełnionych przez Czernajewa, 
sztab jego i podkomendnych, błędów już dzisiaj zna 
nych, chociaż wiadomości są tak niezupełne iż wiele 
działań i wypadków wojennych zakrytych jest jeszcze 
dla nas.

C z a r n o g ó r s k i e  p o l e  w a l k i .
Korpus Muchtara, paszy z Trebini przekroczywszy 

dwoma kolumnami północną granicę czarnogórską 
w d a r ł  się już z dolin Trebnicy i Zaslapu na ska­
liste, wysoko wzniesione p ł a s k o w z g ó r z e  Gra  
howa .  Kolumna pod dowództwem Derwisza paszy 
miała wdzierać się na tę wyżynę grahowską droży­
ną około granicznćj warowienki tureckiój Kłobuk, 
która jest basztą na wysokićj skale. Druga zaś ko­
lumna pod osobistem dowództwem Muchtara paszy 
posuwała się na tę wyżynę z doliny Zaslapu o milę 
na południe od Kłobuka, zmierzając ku wsi czarno­
górskiej tegoż nazwiska Zaslap. Obie zwróciły się ku 
Grahowaczowi, wielkiój wsi będącój stolicą czarno­
górskiego powiatu czyli nahii Grahowo. Po drodze 
Turcy spalili wieś Nudole opuszczoną, przez mieszkań 
ców, a według niepewnych wieści telegraficznych 
d os z l i  j u ż  do G r a h o w a c z a .

Zdaje się, że Czarnogórcy zaskoczeni byli niespo­
dzianie tym atakiem. Mniemali oni podobno, że kor­
pus Muchtara paszy wychodzący z Trebini ciągnie 
na odsiecz Bileku, ku któremu zmierzała początkowo 
wąwozami Trebnicy kolumna Dźeladina paszy. Te­
raz dopiero spieszą z okolicy Bileke i Krztacza przez 
powiat Baniani, aby zastąpić Turkom. Jednak być mo­
że, że według zwykłój swój taktyki ciągną oni góra­
mi po obu stronach kolumn tureckich niepostrzega- 
ni przez Turków, aby w sposobnój chwili na nich 
uderzyć. Lecz pewną jest rzeczą, że dotychczas dwa 
tylko małe oddziały Czarnogórców powstrzymywały 
a raczój niepokoiły korpus Muchtara paszy, strzela­
jąc z boku z po za skał i krzaków do kolumn ture­
ckich. Do tychto Czarnogórców rozsypanych po wy­
żynach dokoła kolumny tureckiój strzelały z dział 
górskich i ręcznój broni oddziały tureckie wdzierają­
ce się na wyżynę Grahowa 3go września, a huk 
strzałów dochodził z tśj wyżyny do pogranicznego 
miasta dalmackiego Dragal, leżącego u podnoża wy- 
źyny grahowskiój niedaleko Risano, portowego mia­
sta nad zatoką Catarro.

Jednak podobno Wukoticz— który z znacznym od­
działem Czarnogórców i powstańców hercegowińskich 
stał był dawniej niedaleko Bileku i Krstaku, osa­
czając” częścią sił Bilek, a drugą strzegąc wąwozów 
prowadzących do Bośaii i Starej Serbii, zkąd nad­
ciągały Muchtarowi posiłki — nadbiegł już na wy- 
żynę grahowską, jak to donoszą telegramy z Du 
brownika i Zary z 4 i 5 tm. i uderzył na Turków. 
Wczoraj, 5 września rano toczył się jakiś większy 
bój na wyżynie grahowskiej, o którym donosi tele­
gram z Zary z 5 września; lecz wypadek boju nie 
był jeszcze znany w Żarze.

Widocznie Porta urządziła wielką przeciwko Czar­
nogórze wyprawę. Nowe oddziały wojsk wysłane

się, popatrzał zdziwiony i powiedział: Syn mi umarł! 
I znowu zaczął się żegnać.— Co może dla tych bie­
daków zastąpić pociechę cerkwi? pomyślał Ławrecki 
i sam próbował modlić się; ale modlitwa jakoś nie 
szła, gdyż serce i myśl jego były daleko. Czekał cią­
gle na Lizę. Cerkiew zaczęła się napełniać, a jej wi­
dać nie było. Msza się zaczęła, djaczek czytał ewan- 
gielię i Ławrecki, posunąwszy się trochę naprzód, 
obaczył Lizę. Przyszła wcześniej od niego, ale scho­
wanej za filarem, nieruchomej prawie, Ławrecki spo- 
strzedz nie mógł. Przez całą mszę oka z niej nie 
spuszczał, w duchu, żegnał się z nią; nareszcie po­
bożni zaczęli się rozchodzić, a ona zostawała ciągle 
w cerkwi i zdawało się, jakby czekała, rychło Ła­
wrecki wyjdzie. Nareszcie ostatni raz się przeżegnała 
i szła ku drzwiom, nie obracając się. Była z nią słu­
żąca. Ławrecki wyszedł w ślad za nią i dopędziłjuż 
na ulicy. Liza szła prędko, z pochyloną głową, za­
kryta woalem.

— Dzień dobry! Lizawietto Mickajłowno, zawołał 
mocnym głosem, starając się mu nadać ton wesoły.— 
Czy można panią odprowadzić?— Liza nic nie od­
powiedziała, Ławrecki szedł obok niej. Czy pani kon- 
tenta ze mnie? Mówił zniżonym głosem. —  Czy pani 
słyszała, co wczoraj zaszło?

— Słyszałam, słyszałam, dodała ledwie zrozumia­
le i jeszcze śpieszniej iść zaczęła.

— Pani zadowolona?
Liza dała głową znak potakujący.
— Fiedor Iwanowicz! zaczęła spokojnym, ale sła­

bym głosem: chciałam pana prosić, żebyś do nas 
więcej nie przychodził. Wyjeżdżaj pan prędko. My 
możemy się obaczyć później kiedyś, za rok może,— 
a teraz jedź pan,— zrób to dla mnie!

z Bośnii nadciągły znów do Trebini: dziesięć bata­
lionów piechoty czyli około 5000 żołnierzy, podobno 
redifów, przyprowadził 4 tm. Fuad pasza do Trebi 
ni, a Mustafa pasza prowadzi tam takiżsam oddział 
ze Starej Serbii. Korespondent z Dubrownika do 
Polit. Corr. w depeszy z 4 tm. oblicza siły, które 
mi rozporządzać będzie Muchtar pasza na północnej 
linii przeciw Czarnogórze na 30,000 licząc razem 
nizamów, redifów i baszybozuków. Chociażby oddziały 
tureckie uderzające na Czarnogórę od północy przez 
wyżynę grahowską, liczyły tylko 20,000, jużto za 
liczny korpus, aby cały odrazu mógł wkroczyć na 
pustą wyżynę grahowską i tam działać.

Równocześnie na południowej linii bojowej czar­
nogórskiego pola walki, w k r o c z y ł  z A l b a n i i  
silny korpus turecki zgromadzony w Podgorzycy, 
dwoma kolumnami, z których jedna przez Spuż do­
liną Cetty wdziera się w powiat Biełopawlie, druga 
zaś doliną Moraczy wkraczając w powiat Kuczy, 
zmierza ku Medunowi, w którego okolicy ponieśli 
już Turcy 14go sierpnia dotkliwą klęskę w walce z 
Czarnogórcami. O działaniu dotychczasowem tych 
dwóch kolumn donosi telegram z Zary z 5go t. m. 
niżej zamieszczony. Siłę tych dwóch korpusów tu­
reckich które wtargnęły od Albanii, podają kore­
spondenci z Antiwari i wiadomości telegraficzne 
z Dubrownika także na 30,000 ludzi.

Korespondenci niemieccy z miast dalmackich i dzien­
niki wiedeńskie podające ich telegramy, wyliczając li­
czne oddziały wojsk, które posuwa z obudwu stron, 
z Hercegowiny i z Albanii, Porta przeciw Czarnogó­
rze, c i e s z ą  s i ę  p r z e d w c z e ś n i e — zdaniem na- 
szem — nadzieją bliskiego zwycięstwa tureckiego lub 
oczekują rychłego końca wojny w górach Czarnych. 
W wojnie takiej, jaka toczy się w Czarnogórze, n ie  
m o ż n a  b y n a j m n i e j  u ż y ć  i w bój  w p r o w a d z i ć  
od r a z u  s i ł  w i e l k i c h ;  bo wódz nie zdoła ich ani 
rozwinąć w ciasnych dolinach, ani wyżywić w bie­
dnym skalistym kraju, ani doprowadzać regularnie 
tam żywność drożynami wśród gór i _ skał zajętych 
przez zbrojnych górali. Nie i l o ś ć  lecz j a k o ś ć  wojsk 
tam rozstrzyga. Dobroć żołnierzy w niewielkie zorga 
nizowanych oddziały, zręczny nimi kierunek a wresz­
cie uporczywe posyłanie na pole walki coraz nowych 
oddziałów w miejsce pobitych, rozstrzygnąć może los 
takiej wojny, która w każdym razie długo trwać mu­
si przy znanej uporczywości i odwadze Czarnogórców.

Ileż to razy w świetnych czasach tureckiego pań­
stwa wdzierały się w głąb Czarnogórza silne korpu­
sy wojsk tureckich, a po dłuższem trwaniu wojny, 
zniszczone w części orężem, a w części głodem, po­
wracały niedobitki do Albanii. Już teraz donoszą 
z Dalmacyi, że do pogranicznych miast dalmackich 
przybywają małe oddziały nieregularnych żołnierzy 
tureckich, prosząc, aby ich rozbrojono i internowano, 
gdyż nie mogą dłużej wytrzymać niedostatku żywno­
ści i głodu. Donosi o tem korespondent z Dubro­
wnika do Polit. Corr. nie podejrzany bynajmniej 
o przychylność dla Czarnogórców.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 6 września. Jutro we czwartek odbę­

dzie się posiedzenie R ady  m iejsk iej. N a porządek  
dzienny  p rzy p ad a ją  ze sp raw  ważniejszych: Ustano­
wienie norm zamknięcia rachunków funduszu miej­
skiego; uregulowanie pieniężne zapisu funduszowego 
po Kasprze Zubowskim; koszta na utrzymanie wikła 
nad Wisłą; utrzymanie nadal szkoły wieczornej rze­
mieślniczej i zaprowadzenie w niej nauki rysunku 
jeometrycznego; sprawy osobiste; kupno i sprzedaż 
małych okrawków gruntów dla uregulowania ulic; 
wreszcie przy drzwiach zamkniętych sprawy urzę­
dników.

— Dziś przed południem doszedł nas taki tele­
gram z Łańcuta o przebiegu choroby Namiestnika 
br. Alfreda Potockiego: „Noc dosyć spokojna, prze­
bieg choroby normalny. Lekarze bardzo uspokojeni".

— Jutro o godz. lOej rano odprawionem będzie 
w kościele katedralnym na Zamku nabożeństwo na 
intencyę wyzdrowienia Namiestnika.

— Prezydent miasta Dr. Z y b l i k i e w i c z  zasłabł 
dziś rano.

—  Złożyli w policyi rzeczy znalezione: Wojciech 
DUndorf, szeregowiec z lej komp. 13go pułku pie­
choty, złożył dwie blachy żelazne i pasek znalezione 
pod rogatką Wrocławską; straż policyjna znalazła 
w ulicy Grodzkiej książkę służbową Teresy Ciember; 
Izrael Hirschberg, handlarz zboża, książeczkę udziału 
w Towarzystwie kredyt, wiejskiem powiatu Krakow­
skiego na imic Jakóba Saruka z Nawojowej Góry.

— Policya aresztowała: Błażeja Nowaka, wyrobni­
ka, za kradzież wózka ręcznego; Maryę Krigerównę, 
włóczęgę, za pobicie i wyrwanie złotego kólczyka; 
Wojciecha Wierzbickiego, za kradzież pieczywa; Woj­
ciecha Banasiewicza, Jana Żurka, Franc. Siekierę i 
Wojciecha Choinę, za kradzież drzewa na robocie.

— W Łańcucie i Przemyślu odbyły się nabożeń­
stwa na intencyę wyzdrowienia Namiestnika, w tem 
ostatniem miejscu odprawione przez X. biskupa 
Hirschlera.

—  Lwów 5 września.
Jak żywym jest udział publiczności z powodu eho-

— Wszystko zrobię, co pani rozkażesz. Ale, czyż 
my się tak rozstać powinniśmy? czy pani mi nie po­
wie ani jednego słowa?..

— Fiedor Iwanowicz! przypomnij pan sobie, jaka 
przepaść nas dzieli, chociaż byliśmy tak zbliżeni...

—  Niech pani kończy? niech pani się zmiłuje — 
dokończy swej myśli?

— Może pan o mnie posłyszysz. . .  A le, cokol- 
wiekbądź, zapomnij o m n ie ... Nie, nie! nie zapo­
minaj! pamiętaj zawsze.

— Jabym miał ciebie zapomnieć?..
— Dosyć — bywaj pan zdrów, nie idź za mną? 

Żegnam cię! żegnam! powtarzała i opuściwszy woal 
jeszcze niżej, prawie biegła ku domowi.

Ławrecki popatrzał za odchodzącą i zwiesiwszy gło­
wę, smutny, w inną poszedł stronę. Idąc ulicą, spo­
tkał Lema, który zamyślony i smutny, z nasuniętym 
na oczy kapeluszem, szedł powoli. Milcząc, popa­
trzyli jeden na drugiego.

— No, co pan powie? — spytał nareszcie Ła- 
wrocki •

—  Co powiem? Nic do powiedzenia nie mam. 
Alles ist todt und wir sind todt! Toć panu droga 
na prawo?

— Na prawo
— A mnie na lewo. Do widzenia się!

Nazajutrz rano Fiedor Iwanowicz z żoną ruszyli 
do Ławryk. Ona jechała naprzód w karecie z Adą 
i Justyną, on zaś z tyłu w tarantasie. Dziewczynka 
przez całą drogę nie oddalała się od okna karety — 
dziwiła się wszystkiemu, co jej pod oko podpadło. 
Justyna podzielała jej zdziwienie. Barbara Paw-o- 
wna śmiała się z ich uwag i była w doskonałym

roby Namiestnika, świadczy wielka ilość pobożny® ' 
którzy dziś pośpieszyli Da nabożeństwo na intenoj" 
wyzdrowienia Namiestnika w kościele 0 0 . Karnie > 
tów odprawione. Nie było ono ofieyalnie ogłoszony 
0 0 . Karmelici, pomni licznych dobrodziejstw, kt 
rych doświadczali od rodziny Namiestnika, urząd®1 ̂  
to nabżeństwo bez ogłoszenia go poprzednio.  ̂
ściół wszelako był napełniony wiernymi, w lic*"1 
których widziano mnóstwo urzędników władz rząd® 
wych i autonomicznych.

Na tę samą intencyę zapowiedziane jest na jot1® 
nabożeństwo w kościele 00 . Bernardynów.

Wiadomości dziś nadeszłe o chorobie Namiestnik®) 
nie są jeszcze zupełnie uspakajające. Z gorączkowe® 
niemal usposobieniem oczekujemy dalszych wiaóO' 
mości. . .

Wczoraj wyjechał nowo mianowany radca min*' 
sterstwa oświaty p. G n i e w o s z  na swoją nową P® 
sadę w Wiedniu. Grono urzędników i znajomych o® 
prowadzało go na kolej. Dziennik Polski donosi, i® 
wyborcy tego posła z powodu złożenia przezeń m*D' 
datu do Rady państwa, oświadczyli mu piśmiennie) 
iż awans jego nie wpłynął na zaufanie, jakie w W® 
pokładają.

O czynnościach wyborczych niema dziś żądny®*1 
wiadomości. Rusini świętojurscy już ułożyli swoją 1*' 
stę kandydatów. Na 14go b. m. zwołane jest zgro' 
madzenie „Rady russkiej", które ma ostatecznie uł®' 
żyć plan kampanii wyborczej. PowBtała tu także my® 
zwołania zgromadzenia ludowego w sprawie wyborów

— Okropnej zbrodni dopuścił się p. Bałucki w ko- 
medyi swojej „Teatr amatorski", bo wystawił na see- 
nie Czecha w roli śmiesznego zarozumialca. Z ob«' 
rżeniem donoszą o tem Narodni Listy. Jakże bo* 
wiem Czech może być przedmiotem żartu komedy®' 
pisarza,“on, co tylko na wysokich szczudłach boh»' 
tyra kroczyć powinien na scenie tak teatralnej jak 
politycznej. Ależ p. Bałucki nie przedstawił Czech* 
w jego ojczyźnie, nie zrobił go śmiesznym ani wo* 
bec Niemców, ani wobec jego zapasów politycznych) 
ale tylko w takiej roli, w jakiej nauczyliśmy się wi' 
dzieć w kraju naszym Czechów od stu lat. Wszaki® 
to Czesi rządzili Galicyą za Metternicha i za Bach® 
wszakże to przez Czechów germanizacya była okuli' 
zowaną na polskiem drzewie; bo naprzód zsyłan® 
Czechów, żeby swojem narzeczem fałszowali nam ję' 
zyk ojczysty i przysposabiali nas do przyjęcia niei®' 
czyzny. Występowali tu oni nie jako Słowianie, lecŁ 
jako urzędnicy, ajenci, nauczyciele, jako misyonarze 
lub jako prześladowcy uczuć i narodowości polskiej- 
Czy dla tego, że Moskal uchodzi za Słowianina, t® 
Polacy powinni widzieć w nim zesłanego z Niebio® 
anioła, skoro jest on raz potworem i tyranem, drug* 
raz łapownikiem, albo śmiesznym przez swoje nieo­
krzesanie; zatem ilekroć wystąpi postać Moskala n* 
scenie polskiej nie podpadającej cenzurze rosyjskiej, 
tam widzimy go w tych jego ujemnych rysach- 
Nie może też być inaczej. Niesłusznie przeto Nar- 
Listy  naciągają tę rzecz na błędne tory. Polak bę­
dzie zawsze widział w Czechu śmieszność, w Moska­
lu zgrozę, dopóki nie przebrzmi wspomnienie rządów 
czesko-niemieckich i moskiewskich w Polsce.

— Madziarowie uznają każdego języka pisownię, 
prócz polskiej. Nazwiska francuskich, angielskich 1 
niemieckich badaczy obecnych teraz na zjeżdzie *0'  
tropolog. archeolog, piszą jak należy, a tylko Po1; 
skie nazwiska miadziaryzują podług swej potwornej 
ortografii, powstałej przez ślepe naśladownictwo pi­
sowni niemieckiej.

— Namiestnictwo rozwiązało stowarzyszenie ży­
dowskie w Buczaczu pod nazwą „Achizat Retim" na 
mocy § 25 ustawy z d. 15 listopada 1857.

— Wybór jednego członka Rady powiatowej Ja­
worowskiej z miast, odbędzie się d. 2 października.

— Koń hr. Jana Tarnowskiego „Przedświt," zdo­
był w Baden-Baden w trzecim dniu wyścigów nagrodę 
20,000 marek i puchar złoty.

— Jako osobliwe zjawisko tego lata zapisać się 
godzi, że w końcu sierpnia panowało takie zimno po 
kąpielach belgijskich i nadreńskich, iż rozpędziło go­
ści, bo w Spa i Ostende bywało niekiedy tylko p® 
6° R. ciepła, a jak donosi Elberf. Ztg, nad ranem 
3lgo sierpnia padał w Barmen śnieg przez pół go­
dziny.

—  Z telegramów paryskich dowiadujemy się, że 
tameczne dzienniki republikańskie otworzyły subskryp- 
cyę na pomnik dla kompozytora Felicyana Dawida, 
oraz,fźe Journal officiel ogłosił dekret, stanowiący 
iż przestrzeń naznaczona na wystawę powszechną pa­
ryską r. 1878, ma być uważana jako skład towarów 
nieoclonych. Dla tego towary zagraniczne będą tam 
przychodziły transito bez rewizyi a towary przezna­
czone do konsumcyi podlegają opłatom przyznanym 
dla krajów najkorzystniejsze posiadających warunki.

— Poselstwo marokańskie do Włoch zostało o- 
kradzione w drodze z Bononii do Turynu. Z ku­
frów poselstwa skradziono 60,000 lirów. W Tury­
nie dostrzeżono brak pieniędzy i rozesłano telegra­
fem wiadomość wszystkim naczelnikom stacyj. Przy­
trzymano zaraz dwóch konduktorów, z tych jedep, 
przy którym znaleziono część pieniędzy, wyskoczył 
z okna drugiego piętra i podniesiony został z pola- 
manemi członkami, lecz jeszcze przy życiu.

humorze. Przed wyjazdem z miasta O. miała długą 
rozmowę z mężem. Oświadczyła mu, że rozumie 
przykrość jego pozycji. I on w rozumnych jej 
oczach widział, że rzeczywiście zrozumiała jego po-
zycyę-

—  Lecz musisz mi pan oddać sprawiedliwość, że 
się ze mną żyje łatwo. Narzucać się nie będę, 
chciałam tylko zapewnić przyszłość Ady — więcej 
mi nie trzeba.

—- Tak, pani dopięłaś wszystkich celów swoich— 
mówił Fiedor Iwainowicz.

— Marzeniem mojem teraz, zakopać się w samo­
tności i błogosławić ciebie za twoje dobrodziejstwa.

— P fe ! .. .  daj pani spokój.
— Potrafię szanować pański spokój i niezależność, 

dokończyła przygotowany przez nią frazes.
Ławrecki nizko się jej ukłonił i Barbara Pawło­

wna zrozumiała, że mąż jej był w duchu wdzięczny 
za zrobioną obietnicę.

Na drugi dzień przed wieczorem przybyli do Ła­
wryk. W tydzień potem Ławrecki odjechał do Mo­
skwy, zostawiwszy żonie pięć tysięcy rubli na wy­
datki — nazajutrz zaś po jego wyjeździe zjawił się 
Panszyn, którego Barbara Pawłowna prosiła, żeby 
w jej osamotnieniu o niej nie zapominał. Przyjęto 
go bardzo uprzejmie. Trzy dni w Ławrykach za­
bawił i przy i«)żegnaniu się z nią, mocno ściska­
jąc jej rękę, obiecał wrócić prędko i — słowa do­
trzymał.

(Dokończenie nastąpi.)



czną, która w wolnym przekładzie G azety Lwowskiej 
opiewa mniej więcej tak:

Dwaj dzielni telegrafiści 
Długo bez żadnej zawiści 
Żyli lepiej niż brat z bratem,
Kolejno zimą i latem 
Pełniąc wspólny obowiązek;
Toż i słomy kilka wiązek 
Obu starczyło, na łoże 
Przyjacielskie; lata boże 
Biegły w zgodzie i miłości 
Na służbie elektryczności.
Nagle— licho dało Turka! —
Na wschodzie zrywa się chmurka,
W ślad za nią niby pioruny 
Lecą depesze, zwiastuny 
Tryumfów, klęsk, Famy sługi,
Jedna łże lepiej od drugiej—
A tak, co który z kolegów,
Serbskich zwycięztwo szeregów 
Ogłosi, w lo t drugie śliczne 
Pieje ody elektryczne 
Na cześć krzywego oręża!
Więc Serb, więc Turek zwycięża,
W drucie bój srogi się toczy,
W żywe przeczą sobie oczy 
Oba—  i nim minie doba 
Kompromitują się oba.
Zrazn miało to kształt żartu,
Nie zdołało wzruszyć hartu 
Przyjaźni elektro-druhów;
Więc, jak przystało na zuchów,
Bez żółci, krwi, w pierwszej chwili 
Nawzajem sobie przeczyli.
Lecz gdy tak biegną tygodnie 
Dawna przyjaźń zwolna chłodnie, 
Niechęć skryta zwolna wzrasta;
W drugim tygodniu — już basta!
Ze szczerości dawnej kwita,
Jawną jest już niechęć skryta 
Mnożą się przycinki, drwiny. . .
W trzecim już dwie kwaśne miny;
W  czwartym gorycz już niekiedy;
W piątym już tylko od biedy
Witają się przyjaciele
Nic nie mówiąc, lub niewiele,
Za to spojrzenia ich harde 
Wyrażają całą wzgardę,
Cały gniew, żal obopólny.
W szóstym żegnają dom wspólny, 
Przybytek przyjaźni starej —
Wynoszą Penaty, Lary 
I wziąwszy po wiązce słomy 
Budują sobie dwa domy.—
Wśród elektrycznych zabiegów 
Gdy w końcu jeden z kolegów 
Pospołu z Muchtarem-paszą 
Połknął niby szwedy z kaszą 
Mykitę z junactwdm całem;
Drugi zaś, w równie wspaniałem 
Dziele Mykity hańdżarów 
W puch rozbił hufiec Mucbtarów— 
Wreszcie sprzykrzyło się obu.
Rozpacz pchnęła ich do grobu 
Uwiśli w jednej minucie 
Na szkaradnym łgarzu drucie

dobrą 
wrażenia.

g o s p o d a r s t w o ,  p r e e m p t  1 h m & z l

W y k a z  dochodów.Kold Galie. Karola Ludwika.

Dochód od 26go do Igo września:
1876 r. *875 r.

złr. 201,848 c. 23 złr. 197,727 c. —  
Dochód od Igo stycznia do 25go sierpnia: 

złr. 5,894,522 c. 29 złr. 6,678,367 c. 37 
Ogółem dochód: 

złr. 6,096,370 c. 52 złr. 6,876,094 c. 37

W i e d e ń  5 września.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 935, średnio ciężkich węgierskich 1005, 
ciężkich bagonów 1025 —  razem 2965 sztuk.

Galicyjskie płacono od 40 do 46 złr., średnio 
ciężkie węgierskie od 44 do 50 złr., ciężkie bagony 

| od 50 do 52 złr. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Am irowicz,

Caffś StirbGk.

§ p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w  5 września.

Kradzież drzewek z plantacyj.

Dzisiai odbyła się w tutejszym Sądzie krajowym
[ p ó j  przewodnictwem Radcy p. K o r y t o w s k . e g o  
rozpraw a a p e l a c y j n a  o przekroczenie kradzieży, z któ

I rej podajemy sprawozdanie, gdyż wyrok wydany

CZAS x Cxwxrtku 7 Września 1876.

N a ławie oskarżonych K atarzyna C h o j n ó w  n a , 
dziewczyna młoda, umysłowo nierozwinięta, z wejrze­
nia zdradza brak  in tellijencyi, nieśmiała. P r^ ra  °" 
rya oskarża ją o współudział w zbrodni zabójstwa, 

' ‘ inej w karczmie Cholerzyńskiej dnia A t y ­
cznia r. b. na wójcie Jędrzeju Bartyzelu przez Joze a
popełnionej w karczmie Cholerzyńskiej dnia 
cźnia r. b. na wójcie Jędrzeju Bartyzelu przez 
S iepraw sk iego , k tóry  już poprzednio za tę zbrodnię 
zasądzony odsiaduje karę. Oskarżona, którą meszczę- 
a • ~ wła&niA wrtwr.za.s do karczmy* K16U)'

wyłamany przez
toczyła się zawzięta bójka m iędzy chłopami pouara £ n a m telegram  wiadomości o rezultacie wn 
„vK’manv przez siebie kół z Dłota głównemu sprawcy, j natarczywy vu, aio reuy  mogły stanowisao p * i f *_j  poniedziałek na radę  ministrów

którem dokonał ̂  zbrodni. | k S - ^ a ^  Zapewne, odp/wiedż wstrzy-t .j .  podała mu narzędzie, Ktorem obrony I nowczego kroku' w kwestyi wschodniej. Obecność Stambule wniesionego
Oskarżona brom sietem , ze kijów niosłaido ’ ? w Warszawie służy na to tylko, iżby Imana aż do koronacji Sułtana Hamida
przeciw psu, kiedy ją wysłano do Józef w nagłej potrzebie mógł tenże bezpośrednio znosić
biazgi, a skoro weszła na podwórz - > ^  I z Qarem> Dla tego też towarzyszyć on będzie „oflr*-»no
Sieprawski_ wyrwał1 jej ow j .  zeznaniu | Carowi do Krymu. W ciągu pobytu w Warszawie [O s t a t n ie  d e p e S Z e  tC tegrallC Z nC  „ C z a S U .

domysłem bezzasadnym; niema bowiem mowy, .  . i Hamida II, poczem nastąpi zaraz uznanie go przez
Kim zamiarze. . p „ r0.  mocarstwa europejskie prawym monarebą; będzie to

Jaz od kilku dni bawi w Warszawie Gar a ro  u0W0g0 sułtana wyrokiem śmierci, a już
5 - U w « t  — ' u p rzeta j, ia S, jaki ma b ,« podao,pobytu miał być przegląd wojska, czy też inne ja 

kie polityczne przypisywać mu trzeba znaczenie. 
Już pisaliśmy, jak się na ten przyjazd zapatrujemy

powód tej śmierci. ■  ■  H  ■
Dziś ani jednem słowem nie możemy oznaczyć bie-

"  ‘ L------- ’ " o  t  j chwili nie
rezultacie wnio-

Atoli obrona ta sprzeciwia się pierwnenm 1 ani jednym aktem, ani jednem'słowem nie dał Car
w śledztwie, w któiem wyznała, że Józcf‘wi Sie* L ozna({ różnicy między panowaniem moskiewskiem

Co do tego, w Polsce a tureckiem w Bośni lub w Bułgaryi 
1 — ■ ' — - tylu a tylu buóczu-

wyrwała kij z płotu i podała go sama
prawskiemu, aby się miał czcm bronić. - - _ , .  rZadza paszowie o tylu a tylu buńczu-
jakoby miała go namawiać do ndej*“ “  J nie siyl Ifcaeh lub gwiazdkach; tam i tu religia jest prześla- 
kań sto., nuże go 1tego me wyznała ™g . dowana. krajowcy nie mają udziału w rządzie kraju

W i e d e ń  6 września (pryw.). Minister
nerał B y l a n d t  podczas w c z o r a j s z y c b  ćwicze^wc.j-
ska z gorąca i znużenia zemdlał i 8P6<\  
Odwieziono go w powozie do Feldsberg. Między ofi-

Łondyn2. prokuratora w 1 7 -  nuże r ó ż n ij  ie  w Turcji daje im do tego sposobność

S r I i*  j f S t I i t h ł e s j : i *
;0; ’„ L nP s n r z e c z n a  o d  z e z n a ń  poprzednich. Obrońca że Słowianie tureccy są mniej cywili wali nad brakiem urzędowego oświadczenia, że poseł

risk n a  s ło w a  p r z e z  n i a  w y r z e c z o n e :  hań stoi -  nuże j różnicą, ze w  m ie j . u»j«> się meetiogi na różnych miejscach Anglii przeciw o-
- - • nieprzj’jaciel-j wojna, w Polsce zaś w^ród^gro^ ,Ja7 7 ta różnicą. I krucieństwom tureckim. Twórcy meetńngu w Ply-

j  ' ' ‘ irzódy do lo "  —

p y - - - - - • >—i... I lał.nia Avwilizaovo która la wiąże z całą zacnoumąi gwe^0 p0cjągnięty do o d p o w ie d z ia ln o śc i , co
. [powinno było nastąpić. D e r b y  odpowiedział, iż rząd 

niczego nie zaniedba, aby dowiedzieć się zupełnej 
- - *  z inuemi

jej obronę, sprzeczną od zeznań popr:

zamiar n m p rz^ L tlsk f L ^ S c I a ^ o b y  sprzeczność [ letnią cywilizację; która ją wiąże
zeznań mogła służyć za dowód winy;  ̂ słowa | Europą.

----------  iż A jednak nie przestajemy w obecnej wojnie
_ /  1 _____ !  .  H I    ! .  _  Z —  nV> a  n i  n  i ł  m a  T l i* ? 'naocznych1 św ^dkó^^yło^w ięcejr^zbierając źna-Jwać po stronie Słowian i może chociaż me Pr7Jc7î [ prawdy i gotów jest ’ w porozumieniu się 

cen ie  § 5 . k.k. wykazuje, że czyn Katarzyny Clioj- niać się do panslawistyczno m o s l n e w s k i c h  dążeń to ? poczynić kroki, jakie nakazuje sprawie-
nówny nie da się podciągnąć, a n i  p o d  kategoryę czy- przynajmniej objawiać sympatye dla Serbów, Bułga^ H ^
T Z  L Z l  ’ wsnólnika zbrodni. Z. rów i Bośniaków. Tak jest w samej rzeczy Lubo o l h 5 września. Turcy rozpoczęlinów sprawcy moralnego ani wspólnika 
prokuratora sprzeciwia się 
skiego z §. 5., wykazuje
bow.1 do obron, bo w o»«j   , , U . t  . . i , . . , , , /  jeb b .!  s j m p a *  że oglądają sie H ere^ow in,'jn i 2go
ezep..! , obstaje jeszcze prz, U WMg0'  W a d  . Ktokolwiek »  i - U  ° L f f y t . i ! l n ,  działania MnchUr na-

alei wolności i narodowości powstaje przeciw uciskowi, | ^  ^ ^  września W(jaił się na wyżynę Gra-jeszcze raz zbijał zarzuty prokuratoryi
niezawodnże do m tzpteeńrtw . naeajeh i e  ^8 ^ ,  ^

„Lninem nłr7.vmvwanvch przez miasto z takim tru | wft«Ainei boice mogło to nastąpić lad i I F  a* mn PaIsp.v !

I & w r ’I ' S s s ' i i s k  w

iUU 1U11U IIOU HllJUUł UUMWUVW.V  ̂ --- -----
wolności druku, bo dowodzi on właśnie, iż rząd pra-

lie Z Zieiiil w juuuj ---- J — , y . j/iłWMJiv   * * — r   .
Z dochodzenia okazało się, że owym drugim sp ra -1 C Z y  mo^e iść do domu, czy do więzi^nia*

|w cą  b y ł M a r c h e w k a ,  woźnica fiakierski P- p ^ a l‘ -i---------- - - j 7 j T T T j Ign ie , aby publicystyka utrzym ywała kraj w pewnej
skiego, i obaj odstawieni do ą u1 . . n J’ I Przyjechali do K rakow a od 5go do bgo w  ’ [gorączce. Rozpala i roznamiętnia go ona stopniowo
p .  P ę k a l s k i  kazał im ukraś rzew^ ^  celu dał HOTEL SASKI: Maryan Dydyński z Kongresów- aż do tej chwili, gdzie wypadnie powiedzieć księciu 
tacyjnej i do siebie przyme , a i 0chenkowgki z Kongresówki, GrosvenorjG orczak0wowi ministrom zagranicznym: „Nie mogę'

|im  swoją siekierę 1 ’ - -  -
W skutek

strony tureckiej na linii południowej 
górzycy. Patrz wyżej „Czarnogórskie pole walki R e d )  
Muchtar pasza posuwa się powoli, lecz systematycznie 

Grahowaczowi. (Doniesienie to tyczące się dzia-

Komornik, Marceli Szreder z Warszawy, Józef I wanja j-jądu rosyjskiego i niewywołania wojny po-
Ijącemu się p
[powiatowy miejsko-delegowany d ' w leki z I
c h e w k ę  za p r z e k r o c z e n ie  kradzieży na Cathrein z^Kolonii, LeopoldMoraczewski z Warszawy, | w" echnej; nie Zechcą Inne państwa upierać się przy
areszt, P ę k a l s k i e g o  zaś za^wspó ę | Anna Serkowska z Warszawy, Mieczysław Strzelecki protegowanju Turcyi i uznają, że wypadnie komecz-
ży na lo  zł. kary, ewentualnie 3 dn p ekalski L  Komornik, Ludwika Beer z Wiednia, Zygmunt Hir- nie zr0bić coś na korzyść Słowian, by uspokoić wzbu-

Pierws. dwaj skażam odbyłi wru^ karę P ę k a l s k u z ^   ̂ Julian Chrościszewski obyw. rzone umysly w R0Syi. Taki jest cel tego i innych
T e a t r  l e t n i .  We czwartek d. 7go września: zaś odwołał się do Sądu kiajoweg j / t t n e r L  Kongresówki, Henryk Michnik z Cieszyna, Wauda podobnych wystąpień prasy rosyjskiej

Komedya ze śpiewkami w 1 akcie przez pp. Euge- kary, jednak i zastępca Piokuiatoiy p. Aouilinow z Warszawy, Walenty Dutkiewicz z War- G a z _ Augsburska  chwyta się już
niusza Grange i Lambert Thiboust: B yło  to p o d  zgłosił co do Pękalskiego odwo p | Rzawv Aleksander Komocki z Dłutowa, Zygmunt L rz9Ciw Rosyi: grozi jej Polską, grozi odbudowaniem

— -* *  1  ▼ ł  1 . L — «  I •  • '  1   I  *  ^ 1 1 1 1   T .  1    7 n m n i l i r  I ,  I T »  1 1 •  * 1___Z _  J    / m a /1  h i  AYV1 n r t O f r V A .

■ w “ “ ‘ w A “ ’" d,a Ł ,o b  

P R Z E G L Ą D  P O L IT Y C Z N Y .

dra hr Fredre: Consilium fa cu lta tis . —  ” rrzy uzisicjd^j --------------------    - ,  , , 1

doszedł do 26-7 C. Barometr z^ ° |n‘  . “ I n  o H ń s k i e g o który podniósł, że kara pieniężna za |
rano d. 6go września stan jego był 74o-3 mi ., . . ’t odpowiednią przewinieniu, tem mn
mometru 10 6 C. Wiatr północno-wschodni. | kradzież me jest oupow^  ̂ A ,  ’.rano 1 mniej

• „ * w ^ ilia  Św U  tym wypadku, gdyż Pękalski targnął, się na wła-
We czwartek dnia 7go września. Wigilia. blicznaj z której jako Krakowianin sam ko-|

rzysta, i demoralizował jeszcze do tego swoją służbę 
Zatwierdzając więc wyrok pierwszej instancyi, co do

Reginy panny męczen.

Warszawy, Walenty Dutkiewicz z War- Gae Augsburska  chwyta się już ostatniej brom
, . ł prz9Ciw Rosyi: grozi jej Polską, grozi odbudowaniem

państwa Polskiego, jako jedynym środkiem poskro 
mienia Rosyi. Krok to już chyba rozpaczy ze strony 
tego polakożerczego dziennika, nie bez przykładu, bo 
już raz rzuciła N . f r .  P n sse  Rosyi w oczy odbudo­
waniem Polski. Wszelako cofa się Gaz. Augsburska 
natychmiast, przypomniawszy sobie, że nie dano jej 
na to pozwolenia z Wiednia i Berlina. Ależ Polska 
nie zechce być piłką, którąby rzucano sobie nawza- 
jem, bo nużby Rosya odpowiedziała w ten sam spo­
sób Austryi i Prusom!

Depetze ieUgraficsm.

łań wojennych tureckich na północnćj linii bojowśi 
na wyżynie Grachowa, zaprzecza wczoraj nadeszłćj 
wiadomości telegraficznćj z Carogrodu, jakoby już za­
jął Grahowacz. B ed.) . .

B e l g r a d  6 września rano. (Domesien e urzę­
dowej. W ciągu trzech ostatnich dni 1 zeszłej nocy 
stoczono uporczywe potyczki pod Jaworem. Nieprzy­
jaciel uderzył tam w kilku miejscach na stanowiska 
wójsk serbskich, lecz wszędzie został 
stępnie około południa (w którym dniu?) wojska 
serbskie uderzyły na Turków 1 wyparły ^  trzech 
szańców i z dwóch okopanych bateryj zdobyły je- 
dną chorągiew, jeńców, amumcyę 1 broń. RPotyezin 
wymienione w tym telegramie z Belgra u 7̂  Y 
zachodniej linii bojowej i są mało znaczące w porów 
naniu z wypadkami przed Aleksmaczem. L td .)

B e l i r r a d  6 września. (Doniesienie urzędowe). 
Wczoraj 5 t. m. odparto nowy napad turecki na 
Mały Zwornik. Serbowie uderzyli na nieprzyjaciela 
pod Kapawnikiem na tureckiem terytoryum 1 pobili 
go pomimo trzechkrotnej jogo przewagi co do liczby.

■ K września. Times oświadcza się znów I s(;b Austryi . * ---------  --------------
ivilnmniTm za wspólnem działaniem Anglii i Ro- Coraz więcćj rozwija się w Anglii agitacja prze-

m--------------  u----  , . . | Zatwierdzając więc wyrok pierwszej instancji, co au . z “ “ PM*6 ^ „ i a  spokojności na Wschodzie. ciw polityce rządu a przyjazna Serbom. Rozumnie
TEATR. Wczoraj przedstawioną była w teatrze l iny w zupełnońci) sąd zmienił 1 podwyższył karę, syi w ceiu p y A zaleiy UCZynić zawarcie U umiejętnie a zapewne nie bez ofiar pieniężnych wy- 

letnim dość dawno już niegrana u nas komedya p. 8kaznjąc Pękalskiego na ośm dni aresztu. Mniema^ Anglia sama jedna mogłaby po- wołano ten ruch. Nie chcemy obwiniać twórców Zgro-
M. Bałuckiego: R adcy pana radcy. Sztuka u , pe Drzewka wykopane, wartające l  zł. 5 c. zoi3 y poK J dzi(5 nie dopiero za porozumieniem sięJmadzeń o takie motywa, ale zręcznie dali się oni 
>1 urnom bvła obsadzona najlepszemi naszeg I ogrodnikowi miejskiemu p. Johnowi zai p P | ) P I tmmomłofnwm nlnrro?oo nrorłom w b  ma-
M ndnowiedniemi do odwzorowanych * 7Wr(;c0„emi. z Rosyą. wciągnąć, humanitarnym ulegając prądom w te ma-

w  I »*• wraSn“ '
M en  do karykatury,  p. W o j d . l o w ! C z  odegrał 

komizmem żywym, zmuszającym nieustannie wiaza Zabójstwo.
ł  JŁUiuiziuicuj ------. T , r n Ar r  i ł in fo -1  . T * /»łi o m  - 1 W CZOW l t e i e g r a i  )WdUO u u iu ,  ZiO L  cłu p o  CW10Z0' I D1C SKOrUpY j e g o  sered ., Jtt*  tu  u u iia u v
do szczerego śmiechu, a jednak bez przes y przewodnitzący: R a d c a  s ą d u  krajowego p. L e i [ . ,  wojskowych, na których bawi obecnie, nie wró-j Bióro telegraficzne berlińskie Hirscba
noryi i z tem “ w e t  « o K i d L .  S,dziowie J T f c ,  l.cz’ prz,jazd jego do stolic, I stunt,nopola .le  oczekują, tam rychlej 6
wodzi, że artysta szanuje sztukę, posiada smak este­
tyczny i kosztem ich niechce zdobywać oklaskow. 
P. Wo l s k a ,  jako romansowa radczyni, i p. K w i e ­
c i ń s k a  w roli jeszcze bardziej romansowej starej 
panny, były wyborne; szczególnie p. K w i e c i ń s k a ,  
dowiodła, że w rolach podobnego rodzaju jest arty 
stką pożyteczną i godną uznania. Panna Gzaki ,  
która od kilku tygodni zaledwie występuje w rolach 
ważniejszych, ma bez wątpień; a piękną przyszłość 
przed sobą, widać w niej bowiem postęp nad podziw 
rychły bo można go spostrzedz niemal w każdem 
nowem wystąpieniu. Wczoraj rolę Helenki oddała

K o n sta n ty n o p o l 4 września. Oczekują tu, I nifestacye. Ani krwawe wypadki 1863 r. w Polsce Kon-
|że zdetronizowany sułtan M u r a d  umrze wkrótce na[ gresowej i w krajach Zabranych, ani niemniśj srogie
rozmiękczenie mózgu. [prześladowanie Unitów w Chełmskiem nie wzruszyły

spokoju humanitarystów angielskich, bo nie umiano
za kołatać do twardych głów John Bulla, ani prze-

Wczoraj telegrafowano nam, że NPan po ćwiczę-[bić skorupy jego serca, jak to umiano teraz zrobić. . . « l i  / ..w aL i»   z - v • *   / i • / i.. i   c  — i.  i z jt ̂  a TT* un „u donosi z K o n-
śmierci Muradas c n e i a e r .  o—  . - , ,  R. dowv C1 zaraz ao W ieum t, uu o w u u ju u p .a , ^  j  ----- -- -

krajowego p- M i k u s z e w s k i ,  adjunk ą y |  ma dopiero 17go; udaje się bowiem na in- skutkiem rozmiękczenia mózgu. Wiadomość ta me-
u. T u r n a u .  Zastępca prokuratora adjun *' ijezg n ia . Dziś zaś piszą nam z Wiednia w li- powinna nikogo zadziwiać. Sułtan strącony z tronu
-t \r .«  M » a « nłirnriP.a! ftdwok&t Uf uZI I . .  •_tia r»ra Pocnwr i niamniża nawftf, W frlPibnlcio W16Z16U16 wtr2C0Ûdowy p. N e u s s e r .  Obrońca: a R,  l ś ciepowyżej zami«*M*v“J“ »“w r- — « “ >*'
c h t o w s k i .  Prowadzący pióro: auskulta . I w  uda się na kilka dni do Galicji. Już dawno o 
dowy p. F e u e r m a n n .  . hierałv wieści o tych odwiedzinach cesarskich w kra-

Sędziowie przysięgli pp. Franciszek Chęciński,^win-|u^ ' tem atoli zastrzeżeniem, że mają one

W i e d e ń  6 września, godz. 2 m. 20  
po poł. Renta papierowa 66-90. —  Renta srebrna 
70-35. —  Losy z r. 1860 111-80. —  Akcye Banku 
Naród. 854. —  Akcye kredytowe 148-25. — Londyn 
120-85.— . Srebro 101-40 .— Napoleony 9 64V2. —  
Lombardy 77-25.— Losy z r. 1864 131-75.—  Akcye 
kolei Karola Ludwika 204-75. Akcye kolei Lwowsko- 
Czemiowieckiej 121— . -  Akcye kolei węg. północ, 
wschód. 104-50.— Akcye kolei węg. wschód. 31 —  
Anglo Bank 74 25. -  Obligacye indemn. galicyj­
skie 86-—• — Losy premiowe węgierskie 72-Ż5 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 93 — . -  Akcye kniei 
póła. zach. austr. 134 50 -  Akcye gali^ hipotncznc 
gg-50. — Akcye franko-austr. — .-------  Marki 59 30
Ruble 15887.

Usposobienie: mdłe.

" ł L a  nnwvżei zamieszczonym, że prawdopodobnie Cesarz [żyć niemoże, nawet w głębokie więzienie wtrącany 
I .  .iu. rirt Hal,,., ; t j gdyż i tam nie przestał on być, jako najstarszy

z rodu prawym kalifem, gdy siedzący na tronie suł­
tan jest przywłaszczycielem w oczach prawowiernego 
machometanina. Strąconego sułtana nie ocali nic: 
ani dobrowolne zrzeczenie, się ani zamknięcie naj­
bezpieczniejsze. Abdul Azis zginął z ręki „samobój­
czej “; Murad musi zginąć^choćby na „rozmiękczenie

centy Stankiewicz, Leon Femtuch, Jan Raz y, i J  czysto militarną, która ograniczyłaby się 
Franciszek Otowski, Aleksander Herteux,.. L  | n„ akcie poświęcenia nowych koszar w Krakowie i 
Fink, Maryan Dydyński, Franciszek Rosoł, I - 1 , WC;3JC pod Lwowem, który jak wiadomo
weł ’ Niedzielski; Wilhelm Koch, Franciszek n a d- 13 bm- W chwili jednak, 
Karczmarczyk • ’■

płacą I żądają

(za 100 zł.)

płacą

I i

Kurs pieniędzy i papierów pubi,
H o n g r e R a c y i  h u p ie e f c ie j .

H r a k ó w ,  6go Września.
Rubel papier, rosyjski . . .  (za 1 sztukę)
Rubel srebrny obrączkowy . „ 1  „
Mark n ie m ie c k i ....................
Dukat holenderski ważny . .
Dukat austryacki „ . .
Napoleondor „ . .
Pófimperyał "
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.)
Kupony austr. srebr. płatne .

L isty  zastawne i  obligi: 
g«z Pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacye indemnizacyjne galic. . k 
M  listy zast. Tow. kredyt, ziem .. |  -3 
ty , listy zast. Tow. kredyt, ziem 1 = g  
fy/o listy hipoteczne banku hipot. M  ^
M , listy dłużne galic. zakł. włos. s 
57, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot.

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
<M listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, banknotami za 100 zł.w.a. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwr. 

za 18 lat banknotami za 100 zł. w.a.
1°L listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d h. i p. w Krak. (za 100>f)
4’/  listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.) 
i- /, listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
t y  listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
t y  listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 ;204

„ Lwowsko-Czemiow. „ „
banku hipot. we Lwowie „ » 
banku dla han, i p. w Kra. z wpł. 200 zł.

1 577. 
1 61 
0 587, 
5 77 
5 77 
9 59

9 57 
101 50 
100 25

M  j t

S-S■£■3o. o>o r

89 50 
85 -  
78 25 
85 25 
87 40
93 -

92 -  

89 —

89 -

98 -  
80 ~ 'A
94 50 o

90 5 0 i
I 81 —6

żądają

1 597; 
1 67 
0 60 
5 92 
5 92 
9 80

" 9  77 
103 50 
101 75

Losy krajowe. 
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

86 75 
80 25 
86 75 
89 -  
96 —

92 —

92 50 

100 50Qn  •
96 50_o

92 503 
82 75 2

208 — 
123 -200 119 50

200 i! ,
1140 -  1155 -

W i e d e ń  5go Września. 
b°/, ziedn. dług państ. bank. 66 90 
5 „ „ „ srebr. 70 40

Oblig. ind. niż. Austr. 102 25
„ „ czeskie . 100 —
„ „ wegierskie 75 50

•; ;; f S f S J i i i
” „ siedmiogr. 74 40

*  j Ś S S S S f S T -  « 8  75 
L isty zastawne, 

t y  Banku naród, listy . ,
4 „ galicyjskie . • • ■• -

5̂ ” jalia zakł. kred. 'włość 
łakł. kr. z. w Krak. w 1.18
,» » )> ” ”

6 „ „ ,, i, i> ”
57 ,sr. „ „ ,  » »
t y  węgierskie usty • •
5 zakł. kredyt, austr. .
" „ zakładu kr. ziem. aust.

spłacał, w 33 latach .
„ Domen, państ. 120 złr.

6 „ Banku gal. hipot. . .
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z roku 1839 .
.. 1854 .

” » - ’L- 18t6 0 '/. losów pozyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prem. pożyczki węg,

14 25 
17 50

15 50 
20 -

67 05 
70 60

102 75

75 80 
86 50 
85 -  
74 80

103 —

Losy Comorente . • • 
kredytowe . . • 
żeglugi parowej na 
Dunaju . . • • 
księcia Salm . •

„ Palffy . . 
» Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich . .
Rudolfa . . . • 
tureckie 400-frank.

97 70 
78 — 
86  —  

95 60 
90 — 
99 -  
90 
93

104 -

89 75 
141 25 
88 50

97 90

87 -  
96 -  
92 — 
99 50 
90 25

84 50 
104 50

90 25 
142 -
88 751

253 -  
107 50 
111 60

116 75 
131 75 
72

254 
108 — 
111 90

117 25 
132 10 
72 25

21 50
163 -

|l 95 -  
39 -  
31 25 
28 25 
31 -  
27 50 
24 50 
21 75 
13 -  
13 50 
16 25

22 50 
163 50

95 50 
39 50 
32 -  
28 75 
32 
28 -  
25 
22 25
13 50
14 -  
16 50

849 -  
150 50 
368 -  

1810

Akcye bankowe i  przem.

Banku naród, austryac. .
Zakładu kredytowego . _.
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda h 1810 

.. rządowej fr. a - ■ ?86 25
zachód, c. Elżbiety . jl62 
Południowej . • • JĄ
Galicyjskiej . . • • |2°° __
Czemiowieckiej . . .
Albrechta . . . .  ®  ̂
\reg. północ, -wschoa. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. I l l  25 
Alfoldsko-Fiumańsk. 105 oo 
Koszycko-Bogumił. • y 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . • •
wschodnio-w

87 -  
178 -

austryack. p
31 75 

n.-zach. 134 50
Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. j 
Banku franko-austryackiego| 

franko-węgierskiego

134 — 
74

124 75 
11

851 -  
150 75 
370 -  

1815 
286 75 
163 — 
78 -  

206 25 
121 50 
43

105 75 
U l  75
106 
94 25 
89

179 — 
32 - 

135 -  
134 50 

74 50 
125 — 

U  50

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . .

„ galic. hipotecznego . 1 
„ dla obrotu ogólnego, i 83 50

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Dniestrzańskiej . .
Ko szy cko-Bogumińsk. 
państwowej 500 fr. .
Emisya z r. 1867 
południowej 500 fr. .
Bony 1875-1876 t y  . 
pół. c. Ferd. 100 zlr.m.k.

„ „ „ 100 złr. w.a.|
„ „ „ w srebr. t y  

połudn. półn. niem. t y  
za 100 złr. w. a. . . ||
5% w srebrze . . .  
gal. Kar. Lud. 300 z.wa.j| 
w srebr. t y  za 100 złr. j 
Emisya II....................
Lwowsko-Czerniow. po |
300 złr. (wsr.5^zal00);i 77 - 
Emissya z r. 1867 .
Siedmiogr. 200 złr.w. a.
ks. Rudolfa 300 złr.w.a,
w srebr. t y  za 100 złr.

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. jj 
Towarz. pragskie przem. zel. 

po 300 złr...................

84 50

Śuweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srobro, kupony . . 
Bank. pań. Niemiec.na 
Rubel pap...................

68 50 
152 50 
144 75 
114 25

100 
95 — 

|103 —

85 25
92

97 50
93 -

78 50 
62 -

77 80

69 -  
153 50 
145 50 
114 75

100 50 
96 — 

103 25

85 75

L w ó w  5JWrześnia.

Dukat holenderski . .
cesarski . • • 

Pólimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski 

papierowy - • • 
Marki . • • • • K

98 -  
93 25

W aluty.

Cesarskie korony. • • 
dukat na wagę

5 83 
5 87

77 75 
79 -  
62 25

78 20

79 -

5 85 
5 87

Obiigi indemn. bez kupom 
- Cye kolei galic. K. L. b. k 

„ Lwow.-Czern. 
banku hipot. gal.

l l  s r a i a w a  4 Wrześ.

Listy zastawne le j seryi . 
, „ 2 ej seryi .

kupon . , 
, „ nowe .

kupon .
, likwidacyjne . .

kupon . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

! płacą żądają ,
i  9 62*' 9 63'•

12 — 12 06

i 101 25
-- --

101 50
! _ _  _ _

;  5 9 1 0 59 20
1 58°°— 1 59

5 68 5 78
5 74 5 83
9 58 9 68
1 59 1 67
1 58 1 60
0 — 0 —

; 85 65 86 40
, 78 60 79 60
. 88 35 89 15

85 75 86 60
. 205 25 207 —

120 - 122 —
217 - ,219 —

rub.] kop. |rub.|kop.
96 40 i 96 70
96 40 i 96 70

080 ;  —  —
91 65 91 90

100 i

! ' 103'/3 i Z  z
!| -- --

ra 72 — i ------
r.(202 — 1  —  —
,,1202 - 1

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o s r a k i.

o s i ą g i  s a

*  „ 4  minuty); kolei c. rerdy-
„ e d ł u n  l e g a r u  p r u s k i e g o .  O 1 8  m i .  

liniej od krakowskiego.

ODCHODZĄ S KRAKÓW* >
Sio łw ji p d p w n V f:  rs in tong

odjazd: . . .  10.89 rano S ô wiew. 1048 wis*.
•zyja»,d: . . . 9.85 wiec:. 5.80 rano 10.85 raa
inSSes&i s Krabht odjazd: 12.8 w poi.

W iilistkg  prsyjard: 12.47 po poL 
s f o f  m t t i i *  * wa wtorek, czwartek i sabots* i
: cdjsjd: o goćr. 1 min. 19 po pola dniu.
ties przyjazd; „ 2 » 9 po południu,
l e d l® ! * !  otołew y! p e tjs in m y: misss.-myi eir.h-m  
od-axd- 5.42 rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50». 3. p 
p n jjia d s  4.53 p .p . 7.io w. 3.45r .i  12.85p. 5-ior.

5 9 *  F n i e i  każdym pociągiem idącym do Wiednia. 
piej jechać osobowym rano o g. fi nu 7, p''
o in ie połączenia 1  pociągami pruskiemi- oyir pocuigi 1*
i%e do Berlina, przyjeżS* »ię do W rodawra o g  
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc tes _
poaDieemym przyjeżdża się do Wrc<iawia po^tqi 
*i6 ?d o 9 cjw 4 zo rem ,o k W rcj dopiero 
u* odchodzi. Jadąc do Wrocławia c g . 3

IM  G r ^ V ^  8domWar,z8w/ tylko U  U

^ Pidri«Poa’p pociąg w nroat do Wtrazawy.- ale tylko 1 i U kL 
TrZeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA »

* e  Ł w e w a i
;,w4w odjazd: 
Sratów  przyjazd

osobowy: 
3 rano 
2.13 pop.

4.45 wiew. 
5.15 rano

S  1 W itlietka  odjazd:
Kratów przyjazd:

potpttMUf
4 40 wiew 
7.88 rano

f.5  po po’. 
6.40 po poL



i  Czwartku 1 Wrzefoia 1 3 f l

P rzełożeni Arcy-Bractwa Różańcowego przy 
kościele 0 0 . Dominikanów w Krakowie, 

starając się o dokończenie restauracyi kapli­
cy Ń. P. Maryi cudami slyoącej i zawdzię­
czając tak gustowne tejże przyozdobienie Szan. 
Dobrodziejom, upraszają jeszcze wszystkich 
mieszkańców Krakowa, a nawet wszystkich 
Synów i Córek polskiej ziemi, jako odwie­
cznych poddanych i gorliwych Czcicieli N. 
Maryi P. aby raczyli przybyó z pomocą po­
bożnej ofiary, której do ukończenia kaplicy 
dużo jeszcze brakuje, chcąc aby na dzień 1 
października r. b. jako na główną uroczystość 
N. Maryi Panny Różańcowej, ku czci publi­
cznej otwartą być mogła. Ofiary najmniejsze 
przyjmować będzie Ksiądz Wincenty Maryan 
Podiewski Dominikanin, promotor Arcy-Bra­
ctwa Różańcowego z obietnicą wiecznćj pamięci 
przy cudownym obrazie Maryi. (2234-1-3)

Pisarze la ik a  Pobożnego w M o w ie
na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, ii 
od zastawu Nr. 11 dnia 9 lutego 1875 r. pod lit. 
G. w Banku Pobożnym zastawionego, według o- 
świadczenia zgłaszającej się o wykupno tegoż oso­
by, karta czyli rewers bankowy miał zginąć, prze­
to wzywają wszystkich iateres w tem mających, 
aby  o wykupno zastawu tego najdalej d o  n t l e -  

l i s t o p a d a  r .  b .  zgłosili się, gdyż 
w razie uiezgłoszenia się fant rzeczony osobie zgła­
szającej się po tym  przeciągu czasu niezawodnie 
wydany będzie. (2229-1-3;

Kraków dnia 5 Wrzes'nia 1876 r.
X  Martyniki.
W. Jlming,

NAKŁADEM
redakcyI „ Prawnika “

wyszły i są tamżi i we wszystkich 
ksęgarniach do nabycia:

1) Dornia stemplowa as dnia 8 
m a r c a  1 8 1 6  r .  1. * 6  d a .  u s t .  
--raz 3 rozjj. min. sksrb. e dnia 31 m ar­

ca 1876 r.' 1. 54 dz. ust. i odnośaeii 
przepisam i, komentowana wedle moty­
wów projektu r;ąlow cgo i rozpraw Ra­
dy państwa; cera 35 c , z prz syłbą 40 c

2) JtazcfA Ło i l l s : O braz czyn  - 
'iiośei u r z ęd o w y ch  p o lą c z o -  
s»3 oti! z  z a k ła d a n ie m  k s ią g  
g r u n t o w y c h ;  cena 1 złr. 50 c.

I) Tegoż: O  r ó ż n i c y  p o s t ę p o w a -  
?it% u r z ę d o w e g o  p r z y  z a -  

ni  k s i ą g  g r u n t o ­
w y c h  n i  M o r a w i c  i  w  G a -  
■ Icy ł > h o d n i ć j : cena 20 c. 

Dla n.by w ów obu ostatnich prac, z któ- 
: vcii ostui/iui, (3 ) pierwszą (2 ) uzapełuia, 
r: . c-m wyru ena ich łączna 1 złr. 50 c.

M o w o p r z y s t ę p u j ą c y  p r e n u -  
w u  r a t o  r o w i e  „ i * r a w u l h a “  o -  
t r z y m u j ą  „ N o w e l l ę  s t e m p l o -  
w % kt J a k o  d o d a t e k  b e z p ł a t n y .

P r e n u m e r a t a  „ P r a w n i k a ^  
wychodzącego rok VII. pod redakcyą Dra 

O.zemeryńskiego, wynosi kwartał 
nie 1 złr. 50 a ,  półrocznie 3 złr., rocznie 
6 złr. w. a. (2154-1-3)

W Zakładzie Ś. Józefa
d l a  o a l e r o c .  c h ł o p c ó w  w  H r n h o w ł e

p rzy  ul. Karmelickiej N r. 141 
nabyć można cebulek kwiatowych, jak oto : hiacyn­
tów pełnych i pojedynczych w rozmaitych odmia­
nach, sztuka po 10, 15, 20, 25 i 40 cnt. — Tuli­
panów pełnych jak i pojedynczych sztuka po 5, 10, 
15 i 2 )  cent. — Facetów sztuka po 10, 15 i 20 
cent. — Narcyzów pełnych sztuka 8 cnt. — Lili- 
um lancifolium Św. Józefa sztuka po 10 i 15 cnt. 
Lilium candidum pojedyncza sztuka 25 a pełna 40 
cnt. — Iris anglica sztuka po 5 cnt. — Szafrań- 
czów (Crocus) w różnych odmianach sto sztuk 2 złr. 
Wysadki trzechletnich szparagów sto sztuk po 1 zlr. 
50 cnt. w. a. Nasiona pietruszki w dobrym gatunku 
1 klgr. 1 złr. 20 cnt. (2226-1-7)

o;isobom pogrążonym w ciężkim smutku 
'i żalu po utracie drogich osób bardzo 

przykro i trudno, a czasem niepodobna jest 
zająć się ich pogrzebem. Otóż dotkniętym  
srog’m losem, postanowiłem nieść moje usłu­
gi za skromnem wynagrodzeniem, wyręczając 
ich w zamówieniu i urządzaniu stosownych

p O K r z c b ó w ,
tudzież w, załatwianiu wszelkich dotyczących 
potrzeb. Że zaś z tego przedsiębiorstwa jak- 
najlepiej wywiązać się m ogę, odwołuję się 
na publiczne uznania w inseratach .Czasu" 
po kilka razy przez osoby poważne umiesz­
czone. — Interesowani raczą się zgłosić do 
W go Pana R t y w n l U ,  Rynek główny.

t.2230-1-6) Jakób Sanderskl.

Ż y to  P ro b s te jsk ie
d o  s i o wu ,  a a s i e n i e  o r y g i n a l n e  

otrzymał (2241-1-4)

Dom Zleceń i Skład Nasion
J. Jerzmanowskiego 

w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 263.

P I A N I N O
nowe, ozdobne, mało używane, jest do 
nabycia bardzo korzystnie. Wiadomość 
w Handlu p. ł \  S z u M e w i c z a  
przy ulicy Grodzkićj .  (2221-1 3)

Une F ra ęa fie
qai vient d’arriver a Cracovie demande 
des leęons particnlieres. Sou adresse: 
Rue S trad om No 5, premier etage.

(2228-1-3)

Praktykant zamiejscowy,
obyczajny, posiadający przynajmniej dwie 
klasy gimnszyalne lub realne, znajdzie u 
mieszczenie w h a n d l u  k o r z e n n y m  
J .  S c h s S U e r  1 S p ó ł k a  w  H z c -
s z o w i e .  (2072-6-6)

Majętność Czerw* nawieś
w powiecie Kościańskim położona, objętości 
przeszło 3000 mórg Mg., z obszarami ży­
znych łąk nad Obrą leżących, ma być wy 
dzierżawioną na lat piętnaście. — Do powyż­
szego interesu potrzebny jest fundusz 100 
do 120 tysięcy marek. — Reflektujący zgła­
szać się winni: C z r r w o n n v ,  I c h ,  sęo il 
M r z y  w f n t e  n i .  (2203-2-3)

Posiadłość ziemska
niedaleko K rak-w a, z bardzo eleganckim 
domem mieszkalnym i ładnym ogrodem, 
i z a r a z  «io s p r s s r i l o u i f t .  — 
Bliższa wiadomość w H a n d l u  an a ltts* . 
p i ś m .  W * * .  W .  il n p i r t t k i c g o  
„ p o d  A a w ą  b r a m ą “ * (2150-2-3;

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3V2 do 4% azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
‘osforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1»74 r. d y p lo m e m  
u z n a n ia ,  nabyć można albo u pod- 
oisanych lub w  A g f C I l c y i  d l a  
R o l n i k ó w  i .  f t 9 ik u c k le g o  
w  K r a k o w i e .  (1717-23-30)

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schónberg & Fraakel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, iż 1 września taksamo, jak 

w domu p. Leona przy dworcu kolei żelaznćj, 
o t w o r z y ł e m  w  d o m u  p« M a j o ­
ra p r z y  u l i c y  L u b i c z  p o d  Ł .  6  
M c ^ t a u r a c y ę ^  gdzie od godz. 7 rano 
można dostać śniadania, obiady i kolacye. 
Przyjmuje się także abonament na obiady i 
zamówienia o każdej porze dnia. Polecam się 
więc łaskawym względom Szan. Publiczności.

A ntoni H ordas,
(2215) kucharz.

Do wynajęcia od 1 października 
przy ul. Straszewskiego 11

J pokoi, kuchnia, przedpo­
k o i  i kredens na I I . p iętrze  

3  pokoje i k uchn ia  na 
parterze. 12233- 1- 3)

W Hotelu Krakowskim
J e s t  d o  n a h y c i a  k a r e t k a
p a r o k o n n a  z fabryki wiedeńskiój. 

Wiadomość w Kasie łazienkowćj. 
(2242-1-3)

Świece stearynowe
z fabryki Millego, kilog. po 1 złr. 
4  c. dostać można na Podgó­
r z u  w H a n d l u  Szymona 
Asdon. Stehlesingera.

12222-1-3)

a  s>  T  m  m  a
B a a a a a ssjś® , sStryjssJ& a, lksssi®£*y

w a ł ®  S3  a-,  wszelki?) cierpiani* kirns'-'w oddecho­
w ych, ustępują szybko i nisz*wodnie po uiycife 
raar®3a & M il®«»s**®Ljr®xs*y®fe p. L« r&eseur. 
Aptekarza, 23 rue de 1* Monnaie w Paryżu.

Do t»ć meżn* w K r a k o w i e  w aptece p. Traa 
esynekiego .pod Koroną* i w aptece W. Redyku, -  
w» Lwowie w aptece p. M ikolascbs, — w Bro 
U ch w aptece pana K tm k a , — w Warszawie *  
'-ksadach uiaterralów ipteoz. pp. Gałlc-gc i 8pje»**— 

w Czernioweach w apt. p. Golichowskiego. (1805 56 )

ZATWARDZENIU
zapobiega się i l e c z y  przez użycie

i m  r
Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra 

tucznych od lat 30-tn zaweze z wielkiera powc-dze- 
aiem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
uiesprawnią rznięcia ani keiek i mogą się używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lnb 
sprawujący przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina 
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło- 
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce
znajdował się napis C łauw M lra.

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Tran-
r Paryżu w aptece Pa Dehaut, rac St. Quentin 24

ozjrkkiego i w aptece W llsdyka, — we Lwowi* 
w aptekach pp. P. Mikoiaioha i Z. Lacker*,— w Po­
znaniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach 
w ar-tece p. M. Koliaka i Franzoss,— w Czeruiow- 
cach w aptece p. Golichowskiego. (1806 23 )

s m i  §
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S i y b y  p r a w d z i w e  h e l^ ij  
s k i e  feażdej wielkości i grubośJ po 
cenach fabrycznych, tańszych od pru 
skich i (1995-6-10)

P a r k i e t y  ( p o s a d z k i )  w róż
nych gatunkach masiw i foru ero wane 
zc słynnej zagranicznej fabryki paro­
wej po cenach fabrycznych bardzo umiar 
kowanych, dostarcza Ajent h-ndlowv

Józef €(Oldwa§ser,
Stradom w domu Wgo Isenberga N r. 15

Obwieszczenie.
Sprzedaż znanego stada koni.

W  K r a s n c m , gubernia Płocka, przy drodze bitej po­
cztowej prowadzącej z W arszaw y przez Pułtusk, Maków do 
Mławy, położonem o mil 13 od W arszaw y, 2 mile od Ma­
towa i 7 mil od Mławy, miejscowy Zarząd dóbr sprzeda­
wać będzie przez głośną In plus licytacyę, 
całe tamtejsze stado koni, mianowicie:

Angielskich czystej krwi . sztuk 36  
Arabskich czystej krwi 
A nglo-Arabskich . . .
Normandzkich......................
P e rch e ro n ó w ......................
Kuców rasy Szkockiej.

V 94
n 7
•f) 1
m 1
V) 6

Razem sztuk 75
Licytacya odbywać się będzie dnia 12go 

w rześnia 1850 r. 0 10vi stili). (1986 2-2)

Zawiadomienie.
Podaję niniejszem do wiadomości Szanownój Publiczneści, iż o t w o r z y w s z y  

w  K r a k o w i e  n a  l i l e p a r z u  w  I i o t e l u  L w o w s k i m

K gr Zakład powroiniczy "S3®
pod firmą

M. BŁOŃSKI i SPÓŁKA
przyjmuję wszelkie zamówienia, oraz posiadam znaczny dobór gotowej roboty. 

Odbyta kilkuletnia zagranicą praktyka, stawia mnie w możności zadowolenia Sza­
nownej Publiczności pod każdym względem. Polecam się zatem łaskawej Jej życzliwości.

(2089-5 6) M . B l o ń s l i i  i  S p ó ł k a .

Z M I A N A  L O K A L U .
Binra Filii c. k. nprz. galic.

AKCYJNEGO BASKU HIPOTECZNEGO
przeniesione zostały do domu J W g O  h f .  W o d z ic k le g O  
Ł. 9 4  w  parterze, róg  R yn k u  i ul. S z e w s k l ć j .

Kantor Wymiany
tamże kupnje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety po i

kursie dziennym.
Polecenia z prcwincyi załatwiają się bezzwłocznie. (1963-12-12)

 ------

Ś R U T  PAPIEEdW 
F. Sznklewlcza

u l.  G rodzka 6 9  
i  R y n ek  g l. pracy A —B

zaopatrzone zostały 
w w s r e l k i e  S R e sz y iy  i potrzeby szkolne,

» w . z e l k ł e  P a p i e r y  od najprostszych do naj-

zbytkowniejszych,
„ P a p i e r y  r y s u n k o w e  białe, kolorowe i do

pasteli,
„ K e g e a t r a  i  \ o t e * y  w różnych formatach,

„ F a r b y  o l e j n e  1 w o d n e ,  Pastele, kredki, 

tusze,
,  P ł ó t n a ,  l i a r t o n y  ł  P a p i e r y  malarskie, 

Kalki,
.  H e i s c e j g ł ,  l t e U n y n y ,  Reisbrety, Ekierki, 

Pendzle. _  (2126-7-)

B i l e t y  wizytowe i H o n o g r a m y  wyrabiają się 

w najnowszym guście.
Zamówienia zamiejscowe za zaliczką.

P r O W T l l i r  ro?-P°c.zW :r-y  kurs nauk 
1 1  ( 1 U  111IV w tutejszym uniwersytecie,
życzy sobie objąć posadę k o r e p e t y t o ­
r a  dla uczni giinnazyalnych za v-jnagro 
dzeniem stołu i mieszkania. — Wiadomość 
w Kantorze Fr. Mikulskiego w Krakowie, 
uńca S z p i t a l n a  L. 403- (2178 3 3

W  KSIĘGARNI

6. Gebethnera 1 Spółki
óraź

Wydawnictwie dzieł b t o l i c u
w Krakowie, w R ynku  g l . , pod N r. 17, 

są do nabycia:
Anczyc W ł. L . H l s t o r y a  p o l s k a ^

doprowadzona do ostatnich czasów, uło­
żona przez pytania i odpowiedzi dla po­
czątkujących. Wydanie drugis z rycinami 
kolorowemi. 80 cent. (2144-2-2)

H if i t e r y a  hm ju rodzinnego dla 
klas niższych c. k. szkół średnich galicyj­
skich przez L. D. L. 80 cc.nt. 

Wieczory pod lipą czyli history a 
narodu polskiego, opowiadana przez Grze­
gorza z pod Racławic. Vydanie w ielo­
ma ryolnaml ozdobiono. 1 złr.

Dla osoby wiekowej, która potrzebuje o- 
pieki, do zwykłych zajęć domowych po­
szukuje się

panny słniącej
■aby dotąd po domach więcej dysl

Przy rozpoczynającym się roku szkolnym

isięgarnia J. M. Bimmelblaua wErakowie
ma faszrzyt przypomnieć, że wydała W rokii 
187,3 własnym nakład-:m „W ieczory pod 
ipa“ przez Grzegorza z  pot Raćlawlo 

(Luoyana Siemińskiego). V\ ydanie niniej­
sze nie zostało zabronione do nżytkn 
szkolnego, ani konflskowanem nie było. 
„Wieozory pod lipą" powszechnie są u- 
z ane za dzifło znak«mite i najlepsze do 
wykładu hirtoryi polsk ej. (2175 3 3)

i
któraby dotąd pó domach więcej dystyngo­
wanych służyła. Zgłosić się należy pod Nr. 
311 ulica Św. J a n a  na dole. (2202-2-3)

Wiolonczela
do z b y c i a  znajduje s:ę w domu pod 
L. 166 przy ulicy F ra n c is z k a ń s k iój 
na pierwssem piętrze. (2153-2-3;

Realność wiejska
około 5 morgów gruntu obejmująca, z od­
powiednim inwentarzem i z zasiewami — 
Jest do spraedanisi.— Wiadomość 
n a  m ie jscu , n a  Z w i e r z y ń c u  p o d  Nr .  22
na „Barazczowemu zwanem. (2180 2 3)

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
wo wszelkim stopniu f s u r h ó t  g a r d l a n y e ł t  i wogólności wszelkich s ł a b o i e l  | ( l e r » i

1 s s r t i l A  przez użycie:

U Ł PH IU iH  CYBENAICIIM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francyi. S1LPH10M przygotowuje się w tynkturze, w granułkach i w proszku.

W P a r y ż u  w aptekach PP. Dorode i Defies, 2, rue Drouot. — W K r a k o w i e  w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; we L w o w i e  w aptece P. Mikolascha; w C z e r n i o w c a o h  
w apteco p. Golichowskiego. ___________    (1829-17-24)

H O () G. A ptk k a rz , 2. H ue ue Ca s t ig u o k e , P auyŁ. .IkpyiNY w ea żc ic ii.l.

DEFOIE DE MORI HOGG
TRAN Z WĄTROBY STOKFI SZU HOGGA.

Przeciw słabościom piersio w y m ,  sdchotosi, zapaleniu  płuc , katarom ,  kaszlom
CHRONICZNYM, SKROJUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, W TCHUDNIINIU DZIE­
CI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (COŚCOWl), etc.

T ran  ten  wytw orzony ze św ieże j w ą tro b y  tlo k /lssu  Jest na tu ra lny  I czysty, najdelikatn iejsze  
Zolędkl go znoszę, działanie jego  je s t  szybkie I pew ne, a w y ższo ść  tego  tran u  nad  wszelkiem l 
innym i tranam i zwyczajnymi, lub  w połączeniu z ie iazem  e tc ..  Jest d z ii p ow szechnie u zn a n ą .

TRAN HOGGA sprzedaje się jedyn ie  we fla szka ch  tró jgran iaslych , k szta łt flaszek z ło to n y  u 
w ładz właściwych Jako w łasność specyalna I w yljczna  stosow nie do  przepisów  praw a.

U nikać fałszerstw . — Z najduje się w głów nych ap tekach .
Dostać można w Krakowie w aptekach J. Trauczyńskiego i W. Redyka. (1807-22-)

W Czemiowcsch w aptece p. Golichowskiego.

Tcchnliw Wankenberg (w Saksonii)
(założona i 865. Przeszło 700 uczniów wykształconych)

Szkoła politechniczna.
Dla b u d o w y  m a c h i n  (inżynierów, konstruktorów) ' "  i 'u — “

,  b u d o w y  i l e ó g  I k o l e i  ż e l a z n y c h  
„ t l t e m i i  t e c h n i c z n e j  zupełnie urząd;one wię­

ksze laboratoryum 
N / h o l a  « i lo  w e p l t m l a t r z ó w .  — S z h o ł *  

p r z y t e t t n a u c s >  dla egzaminu jednorocz­
nych ochotników. (1558-4-5)

Początek półrocza zimowego 
SO października. 

N a u k a  p r z y g o to w a w c z a  
bezpłatni®.

Prospokta darmo od
D y r e k c j i  t e c h n i k i .

P I G U Ł K I  B L A N C A R D A
Ż E L A Z I S T O - J O D O W E ,  N I E P O D L E G A J Ą C E  ROZKŁADOWI 

Potwierdzone prze Paryzką Akademię medyczną itd.
Łęcząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, Pigułki te używają się specyalnie przeciw 

SŁABOŚCIOM SKROFULLCZNYM, przeciwko którym  proste lekarstwa 
żelaziste pokazały się bezsilnem i; powracają krwi obfitość i pierwiastki 
jćj n a tu ra ln e ; obudzają i reguluję odpływ  krw i peryodyczny, wzmacniają 
stopniowo organizmy lymfulyczne, w ątłe i słabe itd., itd.

W ymagać należy aby w łasnoręczny podpis jak obok aptekarz,
znajdował sie u spodu etykiety zielonćj. ulica Bonaparte, 10, w Paryżu,

Wystrzegać się jalsierstw.
W K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyinkiego i w aptece p. liedyka, — we L w o w i e  w aptece 

p. P. Mikolascha, — w Czcrniowcach w aptece p. Golichowskiego. (1814-8-)

Pabliczna sz&ola handlowa średnia
W i c u  I X .  Rollngassr, 1 7 .

W tym n&nkowjm zakładzie, urządzonym na zasadzie u i ta  wy krajów* j 
z d. 27 lutego 1873, r. pod dozorem państwowym, subweocycnowanym przez 1 
c fe. min:sterstwo wyznań i oświecenia, tudzież przi z c. k. ministerstwo 
handlu rozpocKii^ «Ię wybłfidy na wszystkich oddzia­
łach 1 5  września, w|»lay I  w r z e ś n i a .  Programów dostać 
można w biurze Dyrekcyi tudzież w księgarni uniwersyteckiej Beck’a Wiedeń, 
Stadt, Rotbenturmstrasse, 15.

W porozumieniu z 0 . k. uiższo-anstr. Radą szkolną krajową może być 
sniżoną o iłata szkolne.

B6" Ukończonym słuchaczem publicznej szkoły 
huudSowcj śreitutej służy prawo do jednorocznej 
służby ochotniczej w c. k» snnłl, bez poddawania 
sle cRzamlnowi ochotniczemu. (2023-4-6)

Pyrekoya: M AR O Ł P O R 6 B S .

IPMeC Karol Goebel
dentysta

Lokarz s p e c y a l n y  chorób ustnych , 
ordynuje od lOej do 3ej.

Dlloa Fran$ls%kańsk& 151.
( 1 7 0 1 - 1 7 - )  _

Mieszkania
do wynajęcia.

Na W e s o ł e j  w domu naro­
żnym L. 5, ulica Lubicz i Pod­
wale, obok pomnika Straszew­
skiego, jest fi. i fil. piętro 
oraz kilka pokoi ka­
walerskich na III. pię­
trze od 1 października 

b. r. do wynajęcia.
(2179-2-3)

Mfłiatplf fipm slfi w powiecie Jasielskim, po 
llldJflluŁ ZiIuIIIdŁI łożony przy drodze powia
towej, pól mili od gościńca krajowego a 3 
mile od kolei Karola Ludwika oddalony, skła 
dający się z dwóch folwarków z ziemią w po­
łowie pszenną, w połowie żytnią, z znacznym 
obszarem lasu wysokopiennego, sosnowo-jo- 
dłowo - bukowego, z tartakiem wodnym zna 
czny dochód przynoszącym i młynem, z do 
mem mieszkalnym bardzo wygodnym i ofi 
cynami, z budynkami gospodarczemi w jak 
najlepszym stanie, z inwentarzem żywym i 
martwym; jest z wolnej ręki do Sprzeda­
nia. — Zapytania adresować pod literą 
K. D. w Strzelcach wielkich poczta Szcza 
rowa- (2191-2-3)

Dobra ziemskie
przy kolei w KROACYI, o pół mili od 
stacji położone, obejmujące 4 2 6  mor­
gów katastralnych, sk ładających  się z 
ogrodów, grantu ornego, łą k , winnicy 
i lasu dębowego, z odpowiedniemi bu 
dynkami, karczmą, młynem i prawem 
polowania —  są z wolnćj ręki d o  

nahycia.
Bliższa wiadomość w Administracyi 

„Agram er Zeitung.“ (1997-3-3

Celem regularnćj dostawy wielkich

ilości masła 1 Jaj
życzy sobie pewien saski dom handlowy 
wejść w stosunek zc znaczną firmą 
Galicyi. — Łaskawe adresy uprasza się 
nadesłać znaczone S. N. 969 do eks­
pedycji ogłoszeń Haasenstein & Yogler 
w Zwickau (w królestwie Sashiem).

(H H969 bz) ___________  (7025 2-2)

W  Księgarni 
i. A. Krzyianowsklego w Krakowie
we wszystkich księgarniach dostać możaa 

po cenie źnlżon^ł

Wzory prozy Rym kiewicza.
’om I. i II. po iłr . 1 ct. 20 — Tom III.

złr. 1 ct. 80. (2140-3 3)

Nakładem ksieqarni F. H. Miera
w e  L w o w i e

wyszła z druku broszura ped ty tu łem :

Talmud 1 jego zasady
Odpowiedź ta  dzieło prof. R o h l i n g a :  

„ZGUBNE ZASADY TALMUDYZMU" 
napisał J a k ó h  E m a n u e l  F r a e n k e l .

Cena 40 c., z przesyłką 45 c. 
(Rohlinga, „Zgubne zasady talmudyzmu“, 

kosztują 50 c.) (2112-2-2)

W i J. K.
wyszły i są do naby ia we wszystkich księ­

garniach następujące dzieła:
1) L e o n  S * « t o r k | .  Urywek ze wspo­

mnień pir-rwszej mojej mł idości. 6 mar.
2) X życia Utwinbi 18r*-t§?4

z listów i notatek złożył Bronisław Z a­
lewski. 6 marek. (2137 2 3)

3) rumlętniki Juliana Ursy­
na Niemcewicza^ dz ennik po­
bytu zagranicą od dn a 20 lipca 1831 
do 20 lipca 1841 r., według autografu 
znajdującego się w bibliotece Towarzy­
stwa historyczno-literackiego w Paryżu, 
po raz pierwszy drukiem ogłu­
szony. Torn I. rok 1831— 1832, arkuszy 
druku 37, kosztuje 10 marek.

Apartamencik umeblowany
f-a pierwszem piętrze, z naczyniem kre- 
densowem i kuckennem —  Jest d© 
w ynajęcia  od i  października. —  
Bliższa wiadomość w Księgarni p. K rzy ­
żanowskiego. (1998-4-)

Ceny zniżone!
Kuchenki naftowe

najnowszej konstrukcji, naczynia i knoty 
do tychże, w znacznym wyborze, poleca
J. Lauder, handel żelazny  
i norym berski w K rak ow ie
ubea F l o r y  a ń s k a  ne przeciw Hotelu 
Drezdeńskiego. (21*3 5-6)

Towary gumowe
w s z e l k i e g o  r® « lz 0 s ju

rozsył* z* zaliczką (1551-100 )
1 23, ichmesdior, fabryka gamy w'Wiednia

Kenbau, Silftg&sso Nr. 19.

W  W IE D N IU
Rmgstrasse, Schottenring N r. 3

H otel de F ran ce
Pokoje począwszy od 80 c. wyżej, tanie pokoje na 
miesiące. — Dla rodzin pensjonat i zniżenie ceny. 

(1553-38-50)

r s *  mmm  b d l u ^ i
1 im w  w  a?-;?ay fe*«  * ® .ł» .

E»*A)MKJssfooy«fe t r a w i t a l a .  
Wf i ' G hss « n c r ć b  s s s t - y p n y s b  i p-ter- 

setz*4n!«B is *fyi»trs w .dttff ł ł -  
y e f n l t  d s w 4 )  m e ż o d y .  d o s w i t w  

o 'v-Li«soarth w-ypAńkish
n r j

ioi. » w i e ż o  powstałe jakotei bardco 11 , 
s i a r i a t * ,  . a t n r a l n i e ,  g r a r l o w n i e i  

i s y b k o

arlonek lekarskiego wrdziafri,
3rWhMis!a, S ellsrg ftsse 1 1 .

Wyleczą takió wyrznty akóms, zwęiani*. 
- p ł a w y  n k o b i et ,  bTadaozkę, niepłodnotć, 
■j p ł a w y ,  I f * o a l a M e n ł e  n ę z k l e ,
b ez  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lnb k i ł o w y c h  w r z o a ó w  itd. Z»- 
chownje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy  
z honorarynm z nazwiskiem lnb literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniom 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisom n- 

.lyeia   U3ŚŁ.S M00)

Czcionkami Drukarni „CZASUv Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Łakoc i ńs ki .


